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ZMIANY W M. S Z.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 10. .kwietni a, (ps). Do­
wiadujemy się, że w  najbliższym cza- 

•%ie ma być przeprowadzona zm iana 
Min. spraw zagrań, na stanowiska na­
czelnika wydziału personalnego. Do­
tychczasowy bowiem naczelnik wy­
działu p. Dzdednssycki odchodzi do 
Kairn, gdzie obejmuje stanowisko po­
sła polskiego. Opróżnione po p. Dzi»- 
duszyckim miejsce obejmie p. Roman, 
obecny kierownik w ydziału gdańsk.

DOM ZDROWIA DLA DZIECI
URZĘDNIKÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 10. kwietnia, (ps). P. 

min. Składkowski w  towarzystwie dy­
rektora służby zdrowia Piestrzyńskie­
go udaje się w  najbliższych dniach do 
Kępna w Poznańskiem celem obejrze­
nia zameczku starego myśliwskiego, 
który ma być przeznaczony na dom 
zdrowia dla słabowitych dzieci urzęd­
ników. Protektorat nad tym domem 
zdrowia obejmie p. min. Składkowska. 
Znajdzie tam pomieszczenie 100 dzie­
ci w miejscowości leśnej pod troskliwą 
opieką lekarską. Po przeprowadzeniu 
drobnych przeróbek, już z początkiem 
rnajja będzie mogła być przyjęta pierwr 
sza partia dzieci. Analogiczny dom 
zdrowia ma być w Ciechocinku dla 30 
skrofulicznych dzieci, które potrzebują 
kąpieli błotnych.

 o------
ZABYTKI POLSKIE WRACAJĄ Z SO- 

WJETÓW DO KRAJU.
Warszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P.) j 

Przez delegację polską została przyjęta w  
Moskwie i nadeszła do Warszawy reszta 
gobelinów Jagiellońskich, wywiezionych  
z zamku W awelskiego w  Krakowie. Ra­
zem z arrasami nadeszła szpada orderu 
śjw. Stanisława, sprawiona przez Stani, 
sława Augusta do jego koronacji w r. 1764 
i kilka innych przedmiotów muzealnych. 
Muzealja powyższe zostały przekazane dy­
rekcji zbiorów państwowych.

AKROBATA WŁAMYWACZ I JEGO SPÓLNICZKA.
(Do artykułu na str. 7.).

Zmiana na stanowisku posła
sowjeckiego w Warszawie?

TAKIE POGŁOSKI KURSUJĄ W MOSKWIE.
(Telefonemat w łasny „Gazety Por.“).

pogranicze sow., 10. kwietnia.
Wedle informacji z Moskwy, przy­

jazd posła sowjeckiego p, Bogsmiołowa 
do Moskwy znajduje się w  związku z 
koniecznością ustalenia dalszych le- 
sów rokowań polsko-sowieckich w 
sprawie traktatu handlowego. Po zło­
żeniu sprawozdania z obecnego stanu

rokowań, p. Bogonioiow otrzym a od 
rządu moskiewskiego wskazówki co do 
sposobu dalszego traktow ania sprawy. 
Wedle kursujących w Moskwie pogło­
sek, nie wykluczona jest zmiana na 
stanowisku kierownika przedstawiciel­
stwa sowieckiego w Polsce,

NOMINACJE.
(Telefonem od naszego korespondenta,).

Warszawa, 10. kwietnia, (ps). Mia 
oświaty zam ianował wizytatorem mi-, 

inigteijalnyip P. Dp.e«yńakiag». obe­
cnego w izytatora w  kuratorium war- 
szawskiem. Stanowisko to wakowało 
po nominacji p. Pierackiego na kurato­
ra okręgu w  Lublinie. Na miejsce p. 
Stypińsikiego, który został posłem sej­
mowym, wszedł wizytator krakowski 
Kostuch.

 o-----
LOS DEKRETÓW RZĄDOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa 10. kwietnia, (ps.) P. Marsz. 

Sejmn Daszyński po powrocie z Krakowa 
objął dziś urzędowanie. P. Marszalek za­
znajomił się z maferjałeni obejmującym  
276 dekretów, złożonych Sejmowi. W po­
rozumieniu z dyrektorem kancelarji sej, 
mowej Pomykalskim ustalono, że dekre­
ty te — podobnie jak to miało miejsce w 
dawnym Sejmie — przydzielone będą ko­
misjom sejmowym wedle ich kompeteneji. 
Komisje zaś będą te dekrety rozpatrywać 
i w razie potrzeby wystąpią z odpowied-. 
niemi wnioskami o uchylenie dekretu na 
plenum Sejmu.

KONDOLENCJA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)'

Warszawa 10. kwietnia, (ps.) P. Marsz. 
Sejmu Daszyński wystosował telegram 
kondolencyjny do bawiącego we Lwowie 
Min. Pracy MoraczewsUIego z powodu 
śmierci ojca ministra.

NAPRAWA DRÓG NA KRESACH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. kwietnia, (psi. Kor­
pus ochrony Pogranicza nawiązał po­
rozumienie iz wojewoda ml kresowymi 
dla podjęcia racjonalnej akcji, mającej 
na  celu budowę i naprawę dróg na kre­
sach. Korpus ofiarował swoich podofi­
cerów, którzy po odbyciu krótkiego 
kursu drogowego, będą mogli być uży­
ci na terownafców i dozorców przy .ro­
botach budowlanych.
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Lwów, 11. kwietnia.

pracę dla debra republiki czechostowa-

Obecna sesja sejmowa przy całym 
swym — jak dotąd — niemal nor­
malnym  przebiegu posiada tę szcze­
gólną właściwość,' że społeczeństwo o- 
c.cnia ja  i  śledzi przpz jedną niejako 
szczelinę: stosunku Sejmu du Rządu 
Wszystko inne schodzi na plan dal­
szy.

Zjawisko powyższe wypada zano­
tować bez względu na nasuw ające się 
komentarze. Nie ulega zresztą w ątpli­
wości, że nie jest ono dodatnie. Co 
Składa się na życie porlam entu? Kul­
turalna, na płaszczyznę dyskusyjną 
przeniesiona walka odmiennych po­
glądów politycznych jest treścią parła 
mentu. Formy dostarczają przemó­
wienia, łączące sztukę krasomówczą 
z  praM ycznem dostosowaniem zasad 
programowych do bieżących zagad- i 
nień. Efektem jest zwycięstwo jednej 
z zasad, lub kompromis. Pod tym 
względem życie Sejmn naszego jest 
ubogie.

W ystarczy przejrzeć stenogram któ­
regokolwiek z posiedzeń, aby zrozu­
mieć, dlaczego społeczeństwo tak ma­
ło interesuje się tem, co się w Sejmie 
dzieje Niema walki programów, nie­
ma odzwierciedlenia prądów, które pły 
ną przez kraj. Utarczki, dogryzania, 
krytyka powierzchowna i wynikająca 
jedynie; z założeń, naprzód ustalo­
nych, opozycja jałowa, „robiona", a 
nie idąca z zewnętrznego nakazu. 
Poza wystąpieniami posłów z Bezp. 
Bloku, opartami o szersze, wiolnopań- 
stwowe horyzonty, niema w Sejmie 
głosów, budzących echa, niema odbi­
cia naszej rzeczywistości.

W tych w arunkach jedynym pro­
blemem, posiadającym jeszcze rum ień­
ce życia, jeist stosunek wzajemny Rzą­
du i  Sejmu. Obywatel, czytający spra­
wozdania sejmowe, szybko przebiega 
tekst debaty, aby dojść do wyników. 
W yniki zaś interesują go jedynie pod 
kątem przyjęcia lub odrzucenia przed- 
łożćń rządowych. Pierwsze jest zapo­
wiedzią harmonii, drugie — konflik­
tów. Gdy budżetowa komisja skreśli 
którąś pozycję przedłożenia, lub de­
monstracyjnie doda bez pokrycia 'no­
wą, obojętne będzie, o którą pozycję 
chodzi, najważniójszem: co powie na 
to Rząd? Obojętne jest, co mówią ci 
lub inni posłowie opozycji, ważnem 
tylko to, czy suma wszystkich opozy­
cjonistów da większość i współpracę 
Sejmu z Rządem zaciemni, czy też po 
zostanie w mniejszości.

■ W rezultacie istnieje stan, który 
nie powinien nas dziwić. Oczy wszyśt 
kich zwrócone «ą ku Rządowi, tak jak 
w burzliwym dniu otwarcia Sejmu sku­
piała je postać M arszałka Piłsudskiego. 
Sejm jest nie istotą władzy, ale jej do­
datkiem, mogącym przysporzyć trud­
ności, lub pracę ułatwić, ale nie czyn­
nikiem rozstrzygającym

Dobrze, że dzisiaj stosunki ukła­
dają się korzystnie. .Tak z jednej stro­
ny przedłożenie Sejmowi dekretów, 
wydanych przez Prezydenta. Rzeczy­
pospolitej, tak z drugiej wywiad 
marsz. Daszyńskiego w „N. Fr. P re s - , 
se“ dowodzi, że z obu , stron istnieje 
gotowość współpracy bodaj w zakre­
sie konieczności państwowych. Spe­
cjalnie fakt pierwszy naocznie iluatru

je formalne podporządkowanie się Rzą 
du prawu kontroli sejmowej. Jednak 
Wszystko to nie zmienia rzeczywi­
stości.

Sejm nie zajmuje tego miejsca, ja­
kie w ustroju parlamentarnym należy 
się parlamentowi, Nie jest parlamen
tem pełnym, choć powstał z wyborów, 
choć konstytucja wyposaża go w  po- 

' tężne prerogatywy. Nie byłby Sejm o- 
becny parlam entem  pełnym  nawet 
wówczas, gdyby zdobył się na  najbar­
dziej imponujący akt siły.

Przyczyny tego leżą w upadku na­
szego parlamentaryzmu, w słabości 
idei, której fizyczną emanacją jest 
isejm. Mimo, że Sejm ustawodawczy, 
a nawet do pewnego okresu Sejm po­
przedni posiadał tyleż lub więcej rnie- 
domagań, n iż  obecny, ich powaga by­
ła wyższa, ich autorytet wśród społe­
czeństwa był nierównie potężniejszy. 
Wierzono bowiem w ideę, którą Sejm 
ostatni podważył i  splamił, a której 
Sejm obecny jeszcze nie odbudował.

Odbudowa parlam entaryzm u w Pol­
sce, jego rehabilitacja m oralna jest

Rzym 10. kwietnia. (Tel. G. P.) Da­
wno już żadne rozmowy polityczne, zary­
sowujące się na widnokręgu międzyna­
rodowym nie miały w prasie włoskiej tak 
doniosłego echa, jak wizyta ministra Za- 
leskiego w Rzymie. Charakterystycznem  
jest, że wielkie zainteresowanie wizytą tą 
objawia nietylko prasa stołeczna, stojąca 
zawsze bliżej polityki zagranicznej, alę 
tym razem również i prasa innych miast. 
Daje ona w artykułach swych wyraz za­
dowoleniu z powodu przyjazdu ministra 
Zaleskiego oraz omawia obszernie i przy-

Praga, 10. kwietnia, (Tol. Cr. P.). 
„L:dove Novjny“ ogłaszają dłuższy 
wywiad znanego pisarza Karola Cap fi­
ka z prezydentem Masa rykiem. Wspo­
minając o chorobie premiera Svehli, 
prezydent podkreślił znaczenie, jakie 
może mieć w polityce pierwiastek oso­
bisty. Prem jer Svehla — mówił prezy­
dent — jest nader wybitnym mężem

warunkiem utrzymania się demokra­
tycznej konstrukcji państwa. Zadanie 
to zaś wykonać może jedynie Sejm. 
Jedynie Sejm może sprawić, że jego 
czynności i dyękuisje staną  aię kulm i­
nacyjnym punktem dnia, ześrodkowu 
jąc uwagę społeczeństwa i  tworząc 
hisiorję. Jedynie od woli Sejmu zależy, 
czy będzie' on szkołą polityczną i czyn­
nikiem dziejotwórczym, czy też tylko 
klubem, w którym toczą się teoretycz­
ne rozmówki.

Siła Sejmu nie zależy od wojow­
niczych uchwał, od „rękawic", rzuca­
nych .Rządowi z cichą nadzieją, że ich 
nie podejmie, ale od poziomu obrad, od 
ich rzeczowej wartości, od napięcia 
instynktu państwowego i  wreszcie od 
szacunku, jaki dla instytucji tej żywić 
będzie społeczeństwo.

Dotychczasowy przebieg sesji może 
nie pogorszył sytuacji, ale napewno 
jej nie polepszył. Rząd jak był, tak jest 
alfą i omegą naszego życia polityczne­
go. I odpowiedzialność za losy pań­
stwa — mimo gotowości do jej podzie­
lenia -— dźwiga dotąd niepodzielnie.

chylnie obecną sytuację Polski. Po w iel­
kim dzienniku neapolitańskim „Mattinou 
poświęcił Polsce długi i szczery artykuł 
największy dziennik genueński „Secolo".

Obecnie dwa inne wielkie dzienniki 
południowych Włoch „Giornaic di Slcilla" 
oraz „Gazetta dcl Mezzogloro" poświęcają 
wizycie ministra Zaleskiego artykuły 
wstępne. „Giornale di Sicilia", wychodzą­
ce w Palermo, stwierdza olbrzymią po­
prawę sytuacji ekonomicznej w Polsce, 
przypisując zasługę tej poprawy energicz­
nym rządom Marszalka Piłsudskiego.

stanu, można powiedzieć — jednym z  
najwybitniejszych w Europie. Choro-ba 
jogo jest ostrzeżeniem, wdkazującem, 
jak szybkę w nowoczesnem państwie 
zużywają aię siły czynnych mężów 
stanu. Prezydent w yraził jednak na­
dzieję, iż premjer Svehla odzyska nie­
bawem zdrowie, aby podjąć daileze.

. ckiej.
Odpowiadają na zarzuty niektórych 

kół, przeciw zasadńm hum anitarnym , 
prezydent M asaryk stwierdził, że hu­
manitaryzm nie oznacza bynajmniej 
słabości. Według koncepcji prezyden­
ta, rzeczą najbardziej zasadniczą jest 
unikanie wszelkiego rodzaju agresyw­
ności, co nie przeszkadza prezydento­
wi być zwolennikiem silnej obrony. Ze 
względu, na 'położenie geograficzne 
Czechosłowacji, unikanie agresywności 
jest w arunkiem  sine qua non. Czecho­
słowacja w inna się starać o utrzyma­
nie pokoj a, có nie jest bynajmniej do­
wodem słabości, lecz jest polityką sku­
teczną i niezbędną dla rozwoju powo­
jennego. Przykład Francji jest nader 
pouczający.

Następnie prezydent podkreślił po­
nownie z naciskiem, że w  obecnym 
rozwoju społecznym ludzkość posuwa 
się na lewo, chociaż jako przeciwwaga 
reakcji korzystriiejszęmiby było posu­
wanie się naprzód. Faikit, iż dawne 
Niemcy i Austro-Węgry zostały . obalo­
ne przez wojnę światową, podobnie jak 
i upadek Rosji carskiej, świadczą o do- 
koinywującym się, według koncepcji 
prezydenta M asarska, rozwoju na  lewo.

Mówiąc o polityce słowiańskiej, pre­
zydent stwierdził, że po wojnie pro­
gram tej polityki pozostaje nadal nie­
zmieniony . w  odniesieniu do wzajem­
nych stosunków między Słowianami. 
Lecz poza państwam i istnieją instytu­
cje gospodarcze, naukowe i  inne, któ­
rym przypada zadanie dalszego prow a­
dzenia polityki słowiańskiej. Niemniej 
prezydent odrzucał zawsze utopistycz- 
ną, ideę słowiańską, co nie przeszka­
dzało m u intorwenjować n a  rzecz Ju­
gosławii.

Dalej prezydent podkreślił różnicę, 
jaka istnieje między państwem a naro­
dem, zaznaczając .z naciskiem, że nie 
należy zapominać o mniejszościach 
narodowych,

— o -
KONGRES TOW. PRAWA MIĘDZY- 

NARODOWEGO.
Wnrszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Obrady kongresu Tow. prawa międzyna­
rodowego rozpoczną się w Warszawie 9. 
sierpnia br. i  potrwają 6 dni.

BIBLIOTEKA NARODOWA W WAR.
SZA WIE.

W arszawa 11'. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Na konferencji w Minisł. Robót Publ. w 
sprawie wyboru miejsca pod budowę bl- 
bljoteki narodowej w W arszawie uznano 
za najbardziej badające się miejsce plac 

i u zbitgn Aleji Ujazdowskich a Bagateli, 
w pobliżu przyszłej dzielnicy uniwersyte­
ckiej.

a— O------ j

Z. A. S. P.
Warszawa 11. kwietnia. (Tel. G. P.j 

W  oiągu ostatnich trzech dni wielkiego  
tygodnia obradował w W arszawie dzie­
siąty walny zjazd delegatów Związku ar­
tystów scen polskich. Poza szeregiem u- 
chwał zawodowych zjazd Z. A. S. P-u po­
stanowił wystąpić z inicjatywą bodowy w 
Warszawie pomnika W ojciecha Boga-, 
sławskiego z powodu przypadającej w 
roku przyszłym setnej rocznicy jego 
śmierci.

 ---- -r>------
ARESZTOWANI ANARCHIŚCI.

Paryż 11. kwietnia. (Tel. G. P.) W 
Lyon aresztowani zostali ukrywający się 
tam pod przybranemi nazwiskami anar 
cbiści Ascozzo i Dnratti za projektowany 
zamach na króla Alfonsa wydaleni oni 
zostali niedawno z Francji, udało irn s i |  
jednak powrócić do Lyonu.

.«*— O -

K inoteatr

P A Ł A C E
Legj nów 3,

Wreszcie przepuszczony przez Cenzurę w Warszawie 
film  ilji Erynburga

Miłość Joanny Ney
pojawi się już w następnym program e,

Prasa M li a roście rai. ZMiegi
I O ROLI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W SPRAWIE UZDROWIENIA STOSUNKÓW

W POLSCE,

Przymierze M l, Braci, h m  i Kar
pod patronatem Wlocfł.

MA BYĆ SKIEROWANE 
Budapeszt, 10. kwietnia. (Tel. G. 

P.). Dowiadujemy się z  Mediolanu, że 
mimo wszelkich ćtementi, premjer Be- 
thlen prowadził z Mussclinim rozmo­
wę polityczną. Musśołini przybył do 
Mediolanu w  towarzystwie 2 swóich 
sekretarzy i sekrefanaa stanu do spraw 
zagranicznych Granddiego 31. m arca i I 
już następnego dnia przyjął premjera i 
węgierskiego. W dniach następnych ,

PRZECIW FRANCJI.
odbyły d ę  rozmowy polityczne międz 
Mussoimim a greckim i tureckim min 
strern spiaw  zagranicznych. Agenc-j 
„Reggel" twierdzi, że w Mediolanie pę 
łożono kamień węgielny przymierza \ 
„dolinie Dunaju" pomiędzy Jurek 
Grecją, Bułgarią i Węgrami pod prze 
wodnictwem Włoch jako penitenci d 
Małej Entomty eryeciw Francji1.

n ic r e t t e  r a m i a  M i n t a .
„LUDZKOŚĆ POSUWA SIĘ NA LEWO1’.
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K & p @ m Ś k  -  M a r y s i e ń k a .  i  N a s tę p n y  p r o g r a m  P  t ę ż n y  O g T l i f J & i t i  p r z y  w y s p a c h
'  b a t a l i s t y c z n y  f i lm  z w a n y  O S  I  W i M  F a lk la n d z k ic h .  

„ W ie lk ą  p a r a d ą  m o r s k ą “  p . t . • •  
D r a m a t p r z e d s t a w ia ją c y  z n is z c z e n ie  n ie m ie c k ie j  p o tę g i  m o r s k ie j .f i l i i  F i  M S  s z  M i i i  1 1 ® »

Spisek na .ń/cie Mikada
zestal wykryty przez policję japońską.

MACZAŁ W TłiM RĘCE RZĄD SOWJ EGU, KTÓRY ZASILAŁ RÓWNIEŻ KOMUNISTÓW JAPOŃSKICH GO-
TÓWKĄ W CZASIE OSTATNICH WYBORÓW.

nizacyj pollitycznych, ze względu naWarszawa, 10. kwietnia. (Tel. G. 
P). „Kurjetr Czerwony” donosi z Tokio, 
że policja japońska w ykryła szeroko 
rozgałęziony spisek, skierowany prze­
ciw życiu Mikada. Spisek ten inspiro­
w any był, według zapewnień władz 
polic yjnych, przez rząd sowjecki. — 
S'i'Wiend:ziono również, że rząfd mo- 
skiewisiki' zasilał komunistów japoń- 
akich środkami' pieniężnymi w  czasie 
ostatnich wyborów do parlamentu.

MASOWE ARESZTOWANIA W&RÓD 
KOMUNISTÓW W TOKIO.

Tokio, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 
WładZe wpadły na trop nowej szer&kh 
rozgałęzionej organizacji komunistycz­
nej. Przeprowadzono w ciągu dnia 
wczorajszego maccwe aresztowania. Z 
dokonanych rewrzyj, jatk donosi prasa, 
widoczne jest, iż organizacja wykryta; 
przez policję, finansowana była przez 
Scwjety. Ogółem aresztowano dotąd 
1020 członków wykrytej organizacji.

Tokio, 10. kwietnia. (Tel. G. Pi) 
Po ukończeniu przesłuchiwania komu­
nistów, aresztowanych dnia 15. m ar­
ca, rząd wydał komunikat, w którymi 
zaznacza, że sytuacja wytworzona w 
związku z ostatniemi wydarzeniami, 
jesł poważna. Świadczy ona bowiem o 
lem, iż rewolucjonizm jest w  Japonji 
dość rozpowszechniony. Wykryto obe­
cnie próby podminowania fundamen­
tów państwa i przygotowania w e­
w nątrz tegoż państwa pad wpływem 
idei radykalnych, pochodzących z za­
granicy, które są bardziej pa ważne niż 
groźba interwencji zbrojnej zagranicy,

Tokio, 10. kwietnia. (Tel. G. P.).

ROKOWANIA POLSKO - CZECHO­
SŁOWACKIE.

Praga, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komi­
tetu handlowo-politycznego Centralne­
go Związku przemysłowców Czecho­
słowacji, na którem przeprowadzono 
dyskusję na temat wyników pertrakta­
cji polsko - czechosłowackich. Skon­
statowano, że w pewnych punktach o 
siągnięto porozumienie, jednakże Pol­
aka w całym szeregu kwestji nie clice 
ustąpić. Uchwalono prosić rząd o dal­
sze prowadzenie rokowań. W wypadku, 
zerwania pertraktacji komitet przed- I 
łoży rządowi wnioski w kierunku re­
wizji umowy handlowej, co stałaby się 
potem baniecznem.

WYCIECZKA LEKARZY RUMUŃ­
SKICH W KRAKOWIE.

Kraków, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Przybyła tu pociągiem ze Lwowa zło­
żona z 17 osób wycieczka rumuńskich 
lekarzy W ycieczka zabawi w Krakowie 
kilka dni i odwiedzi- Wieliczkę i Zako­
pane.

ZAMIEĆ ŚNIEŻNA W ROSJI CENT.
Moskwa, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Szalejąca w okolicach Niżnego Nowo­
grodu zamieć śnieżna przerwała ko­
munikację telefoniczną na  1-inji Niżny 
Nowogród—Moskwa.

Rząd nafcaaał rozwiązanie partji eks­
tremistycznej Rcnoso, jak również

Pogranicze sow., 10. kwietnia.
Z Moskwy dbenoezą: W ykryto nowy 

olbrzymi „spisek cudzoziemców'1 ,tym 
raziom rzekomo zorganizowuny przez 
Estonię. Narazaą, w  związku z tym 
rzekomym spiskiem, aresztowano 2a 
obywateli eslońskicL, wśród nich — 
kilku estońskimi oficerów czynnej 
służby, któryclh (fakt bezprzykładny w 
stosunkach międzynarodowych), za­
trzymano na pełnem morzu w pobliżu

Waszyngton, 10. kwietnia. (Tel. G. 
P.) Polsko-amerykańskie rokowania o 
traktat handlowy napotykają na trud­
ności, wskutek czego zawarcia trakta­
tu nie należy oczekiwać przed końcem 
roku bieżącego. O bie'strony dokładają 
starań, aby opracować taki układ,

Bukareszt, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Minister spraw nagi. Titulescu podał 
się do dymisji, wobec kampanii zarzu­
tów, którą przeprowadziła ostatnio ru ­
muńska prasa opozycyjna. Krok min. 
Tituleacu wywołał w bukareszteńskich

Nowy Jork, 10. kwietnia. (Tel. G. 
P.) Z Caracas (Venezuela) donoszą., .iż 
rewolta, która wybuchła tam w pierw 
ązy dzień świąt Wielkiej nocy, została 

' stłumiona. W czasie zajść zabito 2-ch 
oficerów. Grupa powstańców, która, za 
atakowała koszary St. Charles, rosta-

Białogród, 10 kw ietnia. (Tel. G. 
P.) W  Splicie obradował kongres 
reprezentantów stronnictw a dem o­
kratycznego (secesja) i chorw ac­
kiego. Radicz w  przem ów ieniu za ­
atakow ał ostro M ussoliniego, dow o­
dząc, iż M ussolini przygotowuje się 

i do w ojny dla opanow ania D alm a- 
I cji. W łochy m iały  — według Radi-

to, żę dziąjfal mość tych partji zagrażała 
porządkowi społecznemu.

wybrzeża estońskiego, a następnie 
oprowadzono na terytorium sowieckie. 
Prócz udziału w spisku kontrrewolu­
cyjnym. GPU. zarzuca aresztowanym 
szpiegostwo na rzecz Ejttouji. Poseł 
estoński złożył z  powodu inscenizacji 
icigo spisku stanowczy protest, Czicze- 
rin jednak m u oświadczył, że na razie 
może tylko potwierdzić fakt areszto­
wań, wstrzymując się od dalszych w y­
jaśnień. , - j-

któryby na dłuższy okres czasu mógł 
pozostać niezmieniony i wszechstron­
nie regulował handel między obu k ra ­
jami. Rokowania ulegną przerwie pod­
czas urlopów letnich, poczem konty­
nuowane będą nadal jesionią.

kołach politycznych wielkie wrażenie, 
wytwarzając atmosferę przeaileniową.
Premjer Bratianu będzie zapewne na- 
stawać na nieprzyjęcie dymisji przez 
króla.

la  odparta gwałtownym ogniem kara­
binowym wojsk rządowych. Podczas 
walki o posiadanie koszar, znaczna 
liczba powstańców została zabita. Re­
woltę można uważać za całkowicie 
zlikwidowaną.

cza — rokować z Sow jetam i na te­
m at jakiegoś porozum ienia p oli­
tycznego, któreby ułatw iło W io­
chom  tę akcję. W zakończeniu swe 
go przem ówienia Radicz zaznaczył, 
iż koniecznością polityczną jest o- 
siągnięcie porozum ienia pomiędzy 
Jugosław ją, Bułgrają a Sowjetam i.

bd-LECIE SD. W CZECHOSŁOWACJI.
Praga, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Czechosłowackie stronnictwo socjalde­
mokratyczne obchodzi w tych dniach 
50-leicie swego istnienia.

 o—
ROKOWANIA GOSPODARCZE MIĘ- 

DZY NIEMCAMI A LITWĄ. 
Berlin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 

„Beri. Tageblatt” donosi z Kowna, że 
na rokowania gospodarcze pomiędzy 
Niemcami a Litwą, które mają być 
podjęte na nowo w Berlinie pomiędzy 
16 a 18 brn., jako przedstawiciele Lit­
wy przyjadą z Kowna dyrektor mini- 
sterjalny Zaunius i były m inister dr. 
Ai.ielia

 o----
KANCLERZ SEIPEL W KARLS­

BADZIE.
Wiedeń, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Kanclerz austrjaeki fcs. Seipel odjechał' 
wczoraj wieczorem na kilkutygodnio­
wy pobyt do Karlsbadu,

 o-------

DEMONSTRACJE PRZECIW EURO­
PEJCZYKOM W HANKOU.

Pekin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 
W Ifenkou odbyły się demonstracje 

| przeciwko Europejczykom, zorganizo­
wane na tle żądania konsula francu­
skiego, wystosowanego d<o władz lian- 
kouskićh wydania dwóch zbiegów po­
litycznych. W dzielnicach chińskich 

I rozlepiono odezwy, domagające się od 
1 Europejczyków zwrócenia koncesyj go­

spodarzom chińskim.

GRECJI GROZI REWOLUCJA KOMU. 
NISTYCZNA?

Wiedeń 1). kwietnia. (Tel G. P) Dzien­
niki wiedeńskie otrzymały depesze z A- 
ten, z których wynika, że Grecji grozi 
rzekomo niebezpieczeństwo wybuchu rc. 
wolucji komunistycznej. Na wypadek re­
wolucji wojska jugosłowiańskie mają za­
jąć kilka portów greckich. Wiadomości 
dzienników wiedeńskich nie zostały do­
tychczas potwierdzone przez rządowe ko­
ła greckie.

 O *
BOJKOT TOWARÓW ANGIELSKICH. 

Londyn 11. kwietnia. (Tel. G. P.) Z 
Kalkuty donoszą, że bengalski Sejm pro­
wincjonalny uchwalił ogłosić bezwzględny 
bojkot towarów angielskich, ■ zwła­
szcza wyrobów włókienniczych. Panuje tu 
opinja, że bojkot taki spowodowałby cięż­
kie przesilenie w angielskim przemyśle 
włókienniczym przez utratę rynku indyj­
skiego.

 O----
ZAMACH BOMBOWY W CHICAGO.

Chioago, 10. (kwietnia. (Tel. G. P.) 
Dokonano tu 67-go z rzędu zamachu 
bombowego od października i, ub. —■
Wskutek wybuchu zniszczona została 

I ściana domu, w którym . mieściła się 
potajemna gorzelnia.

 o------ ---------
KATASTROFALNE ZDERZENIE. 

Berlin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 
Wczoraij popołudlniu w okolicy Pegau 
pad Lipskiem jadący motocyklem wraz 
z żoną i córką lipski komisarz policji 
Isaak, zderzył się z przejeżdżającym 
samochodem. Skutki zderzenia byłjt 
straszne. Isaak wraz z żoną 1 córką n- 
legli bardzo ciężkim obrażeniom. Ko­
misarz Isaak zmarł po krótkich męczar­
niach, żona zaś i córka w  stsaie bez­
nadziejnym odwiezione zostały do 
szpitala.

o -

dwóch innych ekstremistycznych o;rga-

Sow cm usreuiadzm n  ciMtu
estońskich i przew iozły ich na swe terytorium .

(Telefoncmat własny ,.Gaz. for.”;

Polsko-amerykańskie rokowania
o traktat handlowy.

D y m i s j a  m i n i s t r a  T i t u l e s c u ?

SĄ TO NASTĘPSTWA KAMPANJI OPOZYCYJNEJ PROWADZONEJ PRZE­
CIW NIEMU.

Uałi rafa i fezu!
WYBUCHŁA W PIERWSZY DZIEŃ WIELKIEJ NOCY I NATYCHMIAST

ZOSTAŁA STŁUMIONA.

Radicz atakuje Mussoliniego
l  NAW OŁUJE DO POROZ UMIENIA Z SOWJETAMI



S tr. 4 „GAZETA POR ANNA" z dnia 12 kwietnia 1928. N r. P468

Sprostowanie p . kom . 
Strzeleckiego.

Lwów, 11. kwietnia.
Ofrzym'aliśm^ tram pujące piamo :
W (Związku z treścią, anlyfcułu u- 

mśaszczonego w Nr. 8464 „Gazety Po­
rannej" z  6. kw ietnia 1298 p. L 

W urenie wśród urzędników Maigigtra- 
f ii Lwowskiego" — upraszam na pod- 

• sPawie ant. 32 ugtaiwy o prawie praso- 
wem z doiła 10. V. 1927 Dz. R. P. 
Nr. 46 jpozi. 398 o umieszczenie W tym 
samym dniało i takie mi gamemi ozcton 
kami następującego sprostowania:

Nieprawdą jesti, jaiKo p. Dr. Romuald 
felimów, urzędnik refurendarski VIII 
stopnia w  Urzędzie Wojewódzkim we 
Lwowie został zamianowany przeze- 
p i e  szefem W ydziału prezydialnego, 
natomiast prawdą jest, że zamianowa­
łem p. Dr, Romualda Khmowa Naczel­
nikiem Wydziału VI (przemysłowego)

- w V stopniu służbowymi i  to na pod­
stawie opinjii o jego krwalifikacjajcł. ze 
strony Urzędu Wojewódzkiego wc 
Lwowie.

Nieprawdą jest., jakoby Związek U- 
rz^dndkó>v Gminy m. Lwowa miał w 
statucie swoim zastrzeżone prawo opi­
niowania kandydatów na posady pozy 
Magistracie m. Lwowa, Natomiast praw  
dą jest, że na .podstawie reskryptu U- 
l-zędu Wojewódzkiego we Lwowie z 
dnia 13. paźdz. .1927 L. SA. 13163/27 
ustalającego kompetencjo Tytncz. Za­
rządu miasta, Lwowa, uprawnienia Ra 
dy miejsKiej zastrzeżone w § 35. lit. r. 
sTatutu gminy m. Lwowa, dotyczące 
nranow ania urzędników Gminy ,in. 
Lwowa przekazane zostały Komisarzo­
wi Rządowemu pełniącemu obowiązki 
Prezydenta m iasta Lwowa, a tylko 
przed mianowamiem naczolników W y­
działów, kierowników urzędów, zakła­
dów i  przedsiębiorstw miejskich obo­
wiązany jest Kam itorz Rządu zasięgać 
opinji Rady przybocznej, jednakowoż 
opótnją tą, Romisarz Rządu nie jeisf 
krępowany.

Nieprawdą, jest. jakoby nieobecny 
Komisarz Rządu o tym incydencie zo­
stał zaraz zawiadomiony przez p. Dr. 
Matakiewicza, Ii Zastępcę Komisarza 
Rząou, natom iast praw dą jest, że Ko­
misarz Rządu został o tom zawilado- 
mtony dopiero po ukończeniu posie­
dzenia Magistratu.

Komisarz Rządu pełniący obowiązki 
Prezydenta miasta: Jan  Strzeiecki.

*
.0 sprostowaniach-: nadsyłanych re­

dakcjom z p*m olaniem ma ai:. 32 dekre­
tu prasowego nawet najszersze koła 
puiblicznoci mają już opinjję urobioną 
i wiedzą, że kto ucieka się do -tego 
środka, tern rzadko ma racją., Sprosto- 
■wanie p. Strzeleckiego w regule tej 
nie stanowi wprawdzie wyjątku, dru­
kujemy je mimo to w c ;$K ijj chociaż 
moglibyśmy tego nie uczynić, — ile-że 
p. Komisarz Rządu z  zawodu nicpraw 
nik zredagował swoje .sprostowanie w 
spojób nieformalny.

Z tej nieznajomości prawa p. Strze­
lec,kiago pozwolimy sobie skorzystać o 
tyle tylko, iżdio sprostowania jego iaiko 
niepokrywającega s i j  z wymogami u- 
stawy dodamy własny komentarz.

Z tego co pisze nam p. Kom. Strze­
lecki wynika, iż mianował p. Klimowa 
tylko naczelnikiem W ydziału, a  nie 
szefem biura prezydialnego. Meryto­
rycznie spraw y to nie zmienia, bu fak­
tem jest, żo pszoniesienie urzędnika z 
VIII stopnia służbowego i pracującego 
w innym  dziale administracji na sta­
nowisko urzędnika V rangi w samo­
rządzie miejskim, jest czemś po prostu 
nioby Kułem, To, że urzędnik ten nie 
został odrazu szefem biura&piezydjal- 
nego pomniejsza tylko o pewiej pi11-

Ktoniebędz' &£iękąpa£
nie dostanie dobrej noty.

^Telefonem od naszego korespondenta.)]
W arszaw a, 10 kw ietn ia , (ps)  

Min. ośw iaty  m ając na oku donio­
słość w ychow ania fizycznego, po­
stanow iło w łączyć kąpiele szkolne 
do programu szkolnego. W  śc i­
słym  zw iązku z tern pozostaje ©- 
statui okólnik m inipterjalny w  
sprawie natrysków szkolnych. O- 
kólnik ten reguluje sprawę pom ie­
szczeń natryskowycfi i żąda,' aby  
w przyszłości now e budynki były  
zaopatrzone w  tego rodzaju urzą­
dzenia. W daw niej ^Zniesionych  
budynkach szkolnych należy się 
starać o uzyskanie m ożliw ości ce­
lem urządzenia takich natrysków. 
W  szkołach w iejskich, gdzie szko­
ły  są gorzej organizowane i urzą­
dzeń natryskow ych nie posiadają, 
zarówno inspektorowie szkolni jak 
i kierow nicy szkół m ają zachęcać 
do budow ania łaźni w iejsk icn , jak  
i zachęcać m łodzież d'o korzystania 
z nich. P o/atem  okólnik reguluje 
sprawę, sposobu korzystania z n a­
trysków  szkolnych. Korzystanie z 
nich m a być uznane za obow iąz­
kowe zajęcie szkolne, przyczem  
dla każdej k lasy raz na m iesiąc, a 
jeżeli to m ożliwe i częściej m ają  
być w yznaczone specjalne godziny. 
Jeżeli dana szkoła nie posiada urzą 
dzeń natryskow ych w łasnych, w  
takim  razie w inna korzystać z są­

siednich szkół, albc też z publicz­
nego budynku kąpielowego. W y ­
chow aw cy m ają obow iązek czuw a­
nia w  czasie kąpieli nad dziatw ą. 
Z w olnienie od natrysków  m oże ma 
stąpić tylko za zgodą w ładzy szkol­
nej, działającej w  porozum ieniu z 
opieką hygjeniczno - lekarską.

W arszaw a, 10 kw ietn ia , (ps) 
Miń. Oświaty ustanow iło  większą  
liczbę etatów  lekarzy i dentystów  
w  szkołach państw ow ych. Projek­
towane jest urządzenie przy szko­
łach gabinetów  dentystycznych, 
zaopatrzonych w  przyrządy lekar­
skie. Będzie z tęgo korzystać prze- 
dew szystkiem  dziatw a niezam ożna.

HAZARD W ŚRÓW  MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

W arszaw a, 10 kw ietnia, (ps) 
W ładze szkolne zw róciły uwagę 
na szeizący się w śrćd m łodzieży  
szkolnej hazaiu . Specjalnie działa  
dem oralizująco hazard dla ucz­
niów  m ieszkających zbiorowo. W y  
chow aw cy otrzym ali polecenie, a- 
żeby zwrócili na to szczególną uwa 
gę i ażeby uchronić lepszych ucz­
niów od w pływ u uczniów gorszych, 
pozbaw ionych opieki poza szkołą. 
U czniow ie -  hazardziści będą w  
przyszłości zc szkol u st wani.

n m  M i n a  n i  1* 11.
DWAJ KOLiJl 

■Warszawa, 10, kwietnia. (Tel. G. 
P.) Na stacji Sitkówce pod Kielcami 
nastąpiło zdarzanie i/uciągu mAł^wsgo 
z puciągiem towarowym. Szereg wa­
gonów uległo rozbiciu. Maszyna po­
ciągu osobowego przewróciła się ko-

PONiEŚLI ś m ie r ć .
łami do góry, W katastrofie poniosło 
śmierć dwóch kolejarzy, dwóch zaś 
■Łcstdło rannyrh. Z podróżnych nikt nie 
poniósf szwanku. Katastrofa nastąpiła 
z powodu niedbałego nagłowienia 
zwrotnicy.

UziroiisKa m c  oirzii#
e u r o p e j s k i  w y g sa d ,

ALh Na R aZ ie  tPLRU W BźIEDEIŃjE KOLEJNlCtwA
(Telefonem od naszego korespor ieuL))

Warszawa, 10. kwietnia, (ps). Min. 
KomUmkacsji doprowadza obecnie do 
należytego stanu dworce ko lejowe w  
uzdrowiskach małopolskich. 1 tak w 
Rabce. Krynicy,, Zakopanem i T ruk 
skawcii rozpoczęto odpowiednie roboty 
przy v. "ządzeniach 6 roroowyoh, przy- 
cizem Rabka utrzyma nowy dworzec, w 
Krynicy zwiększono tory, dworzec zaś

zostanie rozszerzony, dworze^ traaŁa- 
wieseki dostanie elektryczność, jak ró­
wnież otrzyma przyzwoitą restauracją 
Ł!Oit,jową. Pozalcym dla Zakopanego

jńroijoklowane jest : oz szerzenie dworca 
i ustanowię nie nowych elewacji, odpo­
wiadających wymaganiom teraźniej­
szym. Program Min. Komunikacji w tej 
dziedzinie, obliczany jest na lat kilka.

cent wielkość „fan* pas" p. Komisa­
rza Rządu,

Następny ustęp sprostowania stwier­
dzający, iż, nitepraWdą jest, jakoby 
Związek urzędników gminnych miał 
praw o  opinjowania urżęćtniikćw na po­
sadę w Magistracie, dalej, powoływa­
nie sii) na łcG/że spi^wiip-uręgułowaiia 
została inacaoj dekretom z 23. paż- 

raziemiiM  1927 r. zwraca rię również 
przeciw p. St.zelocziemn. Faktem jest 
bowiem, że prawo upin-jowUnia zostało 
przyzn ane w  swe im czaci e praec daw­
ną Redą miejską Związkowi urzędni­
ków gminnych i ż.o deptanie tych praw 
przez obecnego Komisarza Rządu z po- 
wwaniem j&g na dekret, którego in ­
spiratorem sani niewątpliwie jest, ni* 
coEiga nis zniieak. /

Fatalne wprost wrażenie robi oswiad

czc.nie p. Strzel eckćlego, żo tylko w  nie* 
których wypadkach obowiązany jest 
zasięgać opinji ■: Rady ń-zy bocznej, 
z którą się zrszstą woale Ltosyć nas 
potrzebnlję. Świadczy to conajmniej o 
w’scb.xiiiiem nastawieniu umysłowości 
p. '■'nlTzeleckiego, którego razić siię 
zdaje uawet cien ciuma samorządu po 
zostawionego naszem u miastu;

. Ostatnia okoLiczność, kiedy p. Strze­
lecki został przez swego zastępcę za­
wiadomiony" o incydencie nie ma istot­
nego znaczenia.

Jednem słowem jakkolwiek rzecz 
by się miała., skandail pozostaaiie skan­
dalem i to niebywałym...

Każdy powinien zostać 
człm kissn L  0 . P* P-

SIDZIKAUSKAS UDAŁ SIĘ RÓWNIEŻ
DO RZYMU.

Berlin 10. kwietnia. (Tel, G. P.) „Te- 
legraphenunioń* donosi, że poseł litewski 
w Berlinie, Sidzlkauskas, wyjccha' do 
W łoch, aby nawiązać tam kontakl z kie- 
rowniczemi kołami rządowemi. „Telegra- 
phenunion" podkreśla przytem, że w 
związku z obecnością ministra Zaleskiego 
w Rzymie podróż posła Sidzikauskasa, 
męża zaufania premjera litewskiego Wal. 
demarasa, nabiera specjalnego znaczenia.

ROZGORYCZONY HR. WESTA RF
Berlin, 10. kwietnia, (Tel. G. P.). 

Organ hr, W esturpa „KreuZŁcntung“ 
zajmtosBcaa dziś w stępny airtykuł, w 
kto-ym pisze, że Auflja jmuiej ule 
myśli obecnie o popieicuiiii dążeć nie­
mieckich do rewizyi p u c  wschodnich, 
a naw«ł prneciwnie opowiada etą za 
Polską W chwili obecnej — oświadcza 
„Kreuzzeutung" — musi Niemcom cho­
dzić o to, aby przy rotkrwamach h an ­
dlowych z  Polską udało się Niemcon 
.jtirzymać wygtaff^.zaijące gWarancj' dla 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Mu­
si to być wairuneik ratępny  wszelkich 
rokowań polsko-niemieckich.

  o-----
ZAJĘCIE NA GRANIE -  PGL»KO- 

NIEMIEGKIEJ.
Berlin, 10. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Prasa tutejsza donosi za „Lycker 7Ag.“. < 
że w nocy z Wielkiego Czwartku na  
Wielki Piątek około 18 usób próbowało 
przakraść się z  Polski przez granic? 
niemiecką pod Pokowami, pod prze­
wodnictwem 4 pi semytników". Przekra 
dający natknęli isdę na- polski posteru­
nek graniczny, który dał do nich 
strzał alarmowy. Strażnik został 
jednak rozbrojony i  pobityt poczem 
przekradający się nieznani1 sprawcy 
zdołali przejść na terytorjpum n ie ­
mieckie. ,

■"——O——■■
SZALONA BURZA NAD ATLANTY­

KIEM.
Londyn, 10. kwietnia. (Tel. G. P.). 

W łygedniu ubiegłym przeszła nad  At- 
1 antykiem szalona burza. Wiele pa- 
lowców przybyło zt znacznem  opór 
źnkmieim. Z wielkiego parowca trans-: 
atlantyckiego „Lowiatan." 5»le zerwak.,,
Ł łodzie ratunkowe i  reflektor. Zna­
czna ilość wody wdarła się do kaJbin, 
Ofiar w  ludżinch nie bido.

 o—:—
NOWE TRZĘSIENIE ZxEMl W ŚMIR- 

NIE. 1
Paryż 11. kwietnia. (Tel. G. P.) Pis-: 

ma donoszą ze Smyrny, że odczuto tam  
nowe trzęsienie ziemi, przyczem zburzo­
nych zostało wiele domów. Wśród ludnor 
lei zapanowała nowa panika.

-----O-----
POWÓDŹ W KRAJU ZAKAUKASKIM.

Moskwa, 10. kwietnia. (Tel, G. P.) 
W ylewy rzek w kraju Zakaukaskim 
wywołały znaczne szkody. W jednej 
z wiosek zatopionej n iespodzian i 
przez powódź, zginęło 9 osób. W pofu- 
ddniow ej części kraiu poro ódź spowo­
dowała przewę w komurikaof kole­
jowej.

  o— —
POŻAR HAFINERJI POGH. ONĄL ŻYCIE 

80 MARYAARZY.
N. Jork 11. kwietnia. (Tel. G. P.) Wicl- 

k. pożar MUncrji naftowych oraz cystern 
olejów mineralnych wyrządził szkody \y 
porcie Regla w p ob liży  Havamiy, wyno­
szące 4 m lljony dolarów. Wielki siatek 
wmjenny Stanów Zj. „\Vyoming“ oraz 
statek wojenny wyspy Kuby, brały udz<ał 
w akcji ratunkowej, w  czasie której 80 ma 
rynarzy poniosło śmierć.
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Tragiczne zajście w worochcie
POSTERUNKOWY ZAATAKOWANI PRZEB 2 AWAN1URNIKÓW, WYSTRZELIŁ Z REWOŁERU, KŁADĄG JEU-

Ar GO Z NICH TRUPEM, A DRUGIEGO PANIĄC W R1J&Ę,
I.T’ów, .1.1. icwirtnia.

C— }. M ic j^ c w o śę  W oroch la  b y ła  
w  d rug im  d n iu  św ią t W ^ t e n o ó i y c h  
widownią tragicznej sceny, wywołanej 
p rzez  d w u  'b raci, m ie jsc  ow y e n  s a w a - 

A m ków , naZAyt&iera bteikowie. \Y y- 
m ibnkm i od -szeregu 'już la t b^karnie 
grasowali na ciałem Padkarpacin, nze 
iząo postrach wśród miejscowej spo­
kojnej ludności, a  każdego , fcuj s la n ą t  
im  w  d rodze , b e z ap e lacy jn ie  w suw ali 
p.rzy pom ocy  noża..

Do W orocK ty -p rfyby ł na; odp o czy ­
nek  św ią te c z n y  P. P . C hw ejka .
W nw dziclę  o gocte. 8 w iccz j sp ace ro ­
w ał on  w zd łu ż  'toru ko lejow ego1. S tef­
kow ie, k tó rz y  s ta le  m ie li za ta rg i z p o ­
ste ru n k o w y m i, u jrz a w s z y  obcego .przed­
stawiciela władzy bezpieczeństwa, pu- 
stanowRi go zaatakować. P rz y s tą p iw - 
szjJJdo C h w o jk i,,k tó ry  ich  zupełni® n ie  
zna ł, poczęli go lżyć obelżywymi sło- 
wami. a nieoiijont-ującego się. n celu  
tych  a ta k ó w  posterunkow ego  wypo- 
liozkuwali.

ZA&tak-tyęan.y p o s te ru n k o w y  mu 
ch cą !?  dop row adzać  do  w ięk sze j a w a n ­
tu ry , usunął się kilka ktoków w  nsEł 
deieji, że n a j^ ln -ic j*  się oSdftlą, a  sajt 
ly sfakc ję  swoją* m rz y m n  później. T y m ­
czasem  ci w id z ą c  uulęp-lhw Bt, powtór­
nie na niego natarli, przyczeir wydo­
byli z kieszeni nóż i bokser. T y m  r a ­
zem  z a a ta k o iB m y  poist. C hw ojka, w i- 
d:z& grożące m u niębcapieczpńdfelw a, 
strzeli! z  rewolweru na postrach, a gdy 
s i r 2;a | te n  nicitądinió'?! zaniiAfeonngo 
celu. strzelił po raz drugi w  kierunku

Aresztow anie apaszów 
i  Pasiak foslirkich.

Lw ów , 11 k w ie tn ia .
(—) W czoraj w ieczorem  w P a ­

siekach  H alick ich  n ieznan i o sob n i­
cy wszczęli awanturę z  pew nym  
żołnierzem , którego rozbroili a na­
stępnie ciężko poranili lak , że m u ­
siano go odw ieść do szpitala w o j­
skowego. Polic ja  w spólnie z żati- 
d a rm e rją  p rzep ro w ad ziła  docho­
dzen ia  w  lej sp raw ie  i aresztowała 
sprawców tego napadu w  osobach 
Bronisława Szczudłowskiego, W ła ­
dysław a Pary&zczuka i Stanisław a  
Koniecznego.

Śmiertelny cios 
z nienacka,

Lwów 11. kwietnia.
(—) Wczoraj wieczorem na zabawie 

n Jana Guli w Sokolnikach bawi! również 
20-letui Grzegorz Boczula. Gdy Boczula 
wychodził, nagle nieznany sprawca uapadi 
j‘o i uderzył tępem narzędziem jv głowę. 
Cios był lak silny, że. Boczula po kiiku 
minutach aiuarl. Dochodzenia policyjne 
w loku.

uapaianuKćw, a kuła trafiła młodszego 
Stecka w  serce, fik, że padł on trapem 
na miejbcu, zaś starszego zrarui w  rękę,

Teraz dopiero raniony Stefek rzu­
cił idą do ucieczki. PostrrCliwojka na­
tychm iast udał się ciii -pośljBpku w 
W.orochcie i zawiadomił o żą^sciu. Na 
miejsce wypadku zjechała .natychmiak* 
komisja sądowo-lekarsko, złożona z  sę­

dziego Jao-rkiewicjsa, kom. Iwaszki i dr 
Chodorojł^kUsgo. Stwierdzone zostało 
przy wizji lokalnej na'podstaw ie p rze­
słuchań pierwszych świadków_że posl, 
Chwejka działał w  obronie koniecznej. 
Zgodnie jj  odnośnym^ przepisami :az do 
ukończenia śledztwa sądowego pdśf-. 
Cnwojkę zawieszono w  urzędorplniu, 
kiefmąc sprawę dlo- sądu

żółk iew  10. kwietnia.
Wedle otrzymanych ze Skwarzawy 

autorytatywnych wiadomości odbył się 
przedwczoraj dnia 8. bm. nadzwyczajny 
seans u Zinia, przy którym uczestniczył 
■wśród innych pewien spirylysta z Prze­
myśla. Czynność „ditka" była ożywiona, 
prócz kartotli i rzep, któremi rzucał on 
obficie, przyniósł uczestniczce seansu p. 
Gz. (córce właściciela dóbr K. W.) wyrzii. 
couy przcz nią na drodze 1 ijł. i położył 
go jej na stół. Siało się to wszystko w 
ciągu 5 minut

(Telefonem od naszego korasb m-tenla.i 
Przed odejściem

godz. 6. w dom ach

20-M IES. DZIECKO SPADŁO Z 
Lwów, 3.1 k w ie tn ia . 

W czora j w ieczorem  około 
O lejowych przy 

ul. G ródeckiej 131 zdarzy ł się t r a ­
g iczn i' w ypadek , zakończony smier 
cią półtorarocznego dziecka. Oto 
zam ieszkali lam  na III. p. Klci-so- 
wie w ychodząc z dom u pozostaw ił; 
sw ą 20-m iesięczną córeczkę H a­
linkę pod opieką najstarszej 15-

III-GO P. I PONIOSŁO ŚMIERo 
letniej córki Marji. Po w y jśc iu  ro ­
dziców  M arja  opuściła  dom  i dziec­
ko pozostaw iła pod opiekę 12-let- 
niego brata Józefa. Gdy Józef na> 
c-hwilę ty lko wy.daiŁl się z pokoju, 
dz:cc;ko wydrapało się na okno i 
przechyliw szy się spadło na bruk 
podwórza, odnosząc śm iertelne ob­
rażenia i po kiiku m inutach zm ar­
ło.

L w ów , 11. k w ie tn ia .
(—;. Z Gródka Jagiellońskiego de 

no;=ząko .glcr-Yfo-bójczcm mgrderplwm. 0- 
!o wczoraj późnym wjocznm n do za- 
mic-azkałego na IwoBjakicur przedmie- 

hfĆlu w  Gródku Gfzogrtrza Brudnego, li-

Potworny czyn s za !e ń c a .||“
ZAMORDOWAŁ ŻONĘ I PASIEFBIGĘ, PUCZEM ODEBRAŁ SOBIE ŻiGlE

Lwiw, 11. kwietnia.
Z po w. przeĄjTOkiego dtroo- 

.szą o potwornej zbrodni, popełnionej 
przez gospodarza ze wsi Żurawiczek. 
Mianowicie gospodarz Jarat., nazwi- 
skiwin Jan Drapała,M  nocy fUi. na 7. 
bm. n'a tle niesnasek rodzinnych przy

pfiójibcy ry g ją :‘ż’e'la-zneg(f zamordował 
sw ą  ż r a ę  3 5 -ie tn ią  Zofję, uraz 14-leł- 
n ią  p asie rb ice  M arję, ir c iężko sk a le ­
czy ł lO dclm ego  p a S c rb a  Józefa , Z brod­
n ia rz  paaPępn-ie pozbawił się  ży c ia  
przez poderżnięcie gardła nożem.

o b o k  J a r c n i c z a  ł u ż . y p r / y  JK jcb iou ,  j o l o c z n -  
u a  l a s o m  s » i - l ^ ' ® Ą r  i M j | a  d l a  k ą M l i ,  
v . k ą p i u l e i i n i  s T o n o c z n e n u ,  I b  e l e g a n c k o  u -  
e z ą d z o n y c h  p o k o j i ,  je -dnnj d u ż e j k i ę u f t l i m  —  

• b g r o m n e j  b a k  o b j ę t o ś c i  1 0 0  r n .  l p v .  n a d a ­
j ą c e j  ;-iie R * W d a l i y $  z a b a w y  t a n e c z n o  i l p .  
w  r a z  n a t S t o & f l « t f  —  j e s t  ii ić

j.lpbroczJiy sezua do wynajęcia-
R l i ż s z y c h  w i a d o i n o ś c i  u d z i e l i  k a n c c l a -  

b n ą  D r .  L e o n a  B i b r i n g a  w  S l a n f e f a i v w v i e ,  
( . i o i u i l h o w s k f p c u  1 3 1 3 2 - 0

Z: leift msmk laiM  snel
KRWAWA SCENA NA ZARĘCZYNACH WIEJSKICH.

Lwów, .11. kwiclula. 
f f i w ?  W Kmnioipr^t Wołoskiej, sla- 

jriowląoc-j własność p. Romana Czaj­
kowskiego, funkcje gajmyrgo spełniał 
"wm Selim. Gajowy 'fgn z piro-JMl ry- 
goryylyężłnego wykoiiyyćnnia swoich o  
bowiązkóW slużbowpch, naraził sobie 
wielb snieszkaż1 sów, kiójpy tylko cze­
kali 3J;aziji, by m u „kości prz«lrąció“. 
Dzięki uicnni władze palieyjpc odebra­

ły szeregowi kłusowników karabiny, a
,;j.akżi,v■wfęiu. z tnf© zositalo ukaranych 
prŚfSfeądy za kradlzjeże lasowc.

W wrzcśiiiiu uh. r. Sulim aczkol- 
wictH-nieproiszmiy, wszedł ćlo chaty 
swego sąsiada, gdzie o-dljywnly się za- 
ręuzyny Fedka Dmytiyna z Córką, go- 
■^HMlarca, W uroczysrości tej wzięło u- 
dzrat mnóśtwo osób, a  wśród nich 
przonyażnie sami wrogowie Sulima.

,1 ilu”  u  S M r a u i i t  praiinie h k  p r z r u
PIENIĄDZE Z DUŻYCH o d l e g ł o ś c i  w ę d r u j ą  d o  c h a t y  ziw ia .

na powyższy7 seans 
włożył tamtejszy właściciel dóbr p. K. 
wobec świadków do kieszeni! kamizelki p.
S., który pozostał w domu, bankuot dr u 
mnrkowy. Mimo 20-minutowej odległo­
ści od dworu do chaty Zinia, zdołał „dit. 
ko“ w e.iągu 5 młnut złożyć ów banknot 
n.a stół w chacie Zinia. Największą siłę 
przyciągającą kartofle posiada pani K., kló  
ra otrzymała w  prezencie od „ditka“ oko­
ło 20 sztuk. W najbliższym czasie odbę­
dą się ponowne seanse, przyczein usta­
wiony będzie aparat fotograficzny.

M c z h  NiipadBh ip DiBich tn ip p c h

S trza ł karabinowy przoz okno,
POŁOŻYŁ TRUPEM ZNAJDUJĄCEGO SIĘ W POKOJU BRUDNEGO.

czącpjjMIjit 28 w drw ili, gdy stał w 
s-wejęij, m-iaszira-aiii, jakiś ni em any ńa 
raz jp  sprawca s trz e lił przess okno a 
k a ra b in u , kładąc po tru p em  n a  miej­
scu , Policja miejscowa w »częla w tej 
srp r a wio wm ęJtooz e n La.

P R A W D Z I W E

BURBERRYS

M ŁY N N E p ł a s z c z e

NIEPRZEM A K A LN E. 

W YŁĄCZNY SKŁAD 

A LA VI LLE DE P h R l S

GABRYEL STARK
LWu N, PLAC MARJACK1 11.

PojawiońJe się jogo w -yw ołal^jniecb^; 
ogólną, gćppJjllirz domu miiiij,- ft? j;o- 
pnosil go, aby pozostał Su Min mając 
powtuą, ogładę towwiĄ-ską, po prwnyi- 
laniu. się z shspndińrzem, ptztysiąpił flo 
narzecztonej i z całą galanterią ucało­
wał ją w rękę. Ntfrżtiz-ony jej D m ytry - 
n» widodznie źle lo zrozumiał nie., 
wiele się namyĄ|a'jąŁ;j wymierzył Su­
limie policzek. W ów cz^yĄ .kgdy t.iy na 
liaalo wrogowie Sulimy rzucili się na 
niego, rozpoczęła się bó jka, w czasie 
ł® Erj kolami walono po głowie Sulimę 
tak, iż wyzionął on du ch a .

.1 nkn ' sU n w có w  .-zabójstwa -Suliiuy 
;ijAĄldr\v.'EFiio I!ka E e m c z y n ę , Iw ana  
F a ry n ę  i Hiyńka B ły zn y k a . Weq?Vaj 
óęlphwnada-ii, onj p rzed  T ry lm nalom , 
kló rem  u . p&dw-odn iczyil ra dca B end a- 
ssew sk i. P ro k u ra tu ra  o s/.karży la  ich  o 
ab rcd n lę  ciężkiego u^zkoclzenia c ia ła , 
gdyż n ie  zd o łan o  slw iĄ rdzić, k tó ry  '{p- 
nScjf zadał d^nadiowk śm ie rte ln e  udo- 

ctyonic. Po jpitzepraw ądzone.j rtóprarw ic 
T ry b u n n l w yrlaf w y ro k  zasąd za jący  
D em czynę  na s ie am  m iesięcy  c ięż k ie ­
go w ięz ien ia , F a ry n ę  na sześć m ies., 
zaś  B ły z n y k a  u w o ln ił od w in y  i  k a ry  
7, ipotwpdiu b ra k u  dow odów  w iąiy. D®k. 
ł>rok: J a n isz , s>±Bńę jiJśsk b co w r.n ą  za- 
śńęjjiówat odav. d r. R o m an  A lek san d ro - 
w k a ,  h ro iiiii D eińczynę d r. A kser, lk'P 
r f P p  dr. G rek i B łyany-ka dr. Ł ysiak .

Za m a rd o w a ry w czasie 
s n u .

Lwów 11. Uwiolnin.
(—•) W  pow. juwprtówskiin przod\vc‘jp» 

riijszej nocyj dokonano ohydnrj zbrodni. 
Mianowicię nieznani sprawcy w czasie snu 
zamordowali w Świdnicy pow. Jaworów  
lG-letnicgo Władysława Lccliocinskicgo, 
któremu zadano kilka ran w głowę i h- 
wą skroń. Bliższych szczegółów na razie 
brak. Dochodzenia prowadżi komendant 
powiatowy w Jnworowie.

Ulg] naszp^rfsw a dla 
n s u o z y & i e y .

(Telefonem od naszego ko.rospondcnla.3 
Warszawa 10. kwielnia. (ps.) Min. 

SsAiaty Dobrucki w okólniku wydanym  
do ogółu nauczycielskiego podaje flo wia- 

I domości, że paszporty zagraniczne dla 
nauczycielstwa uigowe nic bedą napoty­
kały nn takie trudności przy staraniach, 
jak to bywało dawniej, zwłaszcza- ó ijb k u  
uh. Wszelkie szanse uzyskania 'paszńoilfi 
będą mieli przedew zj-snirem nauczycii-ic 
języków obcych, inni zaś będą musą-li 
się legitymować, żc udają się zagranicy w 
celach naukowych.
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Dziwactwa w nadawaniu dzieciom
oryginalnych imion.

U NAS NIEMA TEGO NIESMACZ
MY W  AMERYCE. — MIEDZY M 

POMPEJUSZÓW  I 
Londyn, w  k w ie tn iu .

Sg rodzice, k tó ry m  nie s ta rc z ą  
im iona, w ym ien ione w  ka len d arzu , 
clnFełilby, b y  i;ćh potom stw o m ia ło  
im ię oryginalne. N a szczęście u  nas 
tej „m ody" jeszcze nie m a, ałibo też 
w  najrzadszych, w yjątkow ych w y ­
padkach zdarzają się, że lodzice  
przydają dziecku dziwaczne im ię.

N atom iast zag ran icą  panoszy  się 
n ie sm a c z n e j dow odzące zepsucia 
smalcu „w ym yślanie" im ion.

N iektóre  p ań stw a  stanow czo 
prtzeciw tem u  się ■wypowiadają, 
O sta tn io  dw a p ań stw a , Szwajcarja  
i W iochy , stanowczo zastrzegły się 
i wprost w ystąp iły  z zakazem  n a ­
śladow ania dziw acznych im ion.

I tak  rząd  szw ajcarsk i zabronił 
pew nem u robotnikowi zapisyw ać  
sy n a  sw ego w  "rzędzie stanu pod 
im ieniem  „Lenin". D alej jeszcze 
poszedł A ząd w łoski, który wogóle 
zakazał używ ania im ion, nie znaj­
dujących się w  kalendarzu. Zakaz 
ten został w yw ołany  faktem , że po­
lityczni przeciw nicy faszyzm u dla 
celów  dem onstracyjnych nadaw ali 
s w jm  dzieciom także im iona jak  
„Rewolucja", Republika", Sowjety"  
i t. d.

NEGO ZWYCZAJU, — NAJDZIW ACZNIEJSZE IMIONA SPOTYKA- 
URZYNIĄTKAMI ROI SIĘ  OD W IELKICH IMION: CEZARÓW,
T, P. -  ZA ZŁYM PRZYKŁADEM IDZIE ANGLJA.

dziw aczniejsze im iona p o - 
wsLają w Ameryce. T u  — zw łaszcza 
m iędzy m u rz y n a m i — istn ie je  zw y ­
czaj n ad aw an ia  dzieciom  im ion  
sław nych osobistości z dziejów  św ia  
ta. Roi się więc m iędzy  m u rzy  n ią i-  
kam i od Cezarów', Pom pejuszów, 
Cyceronów, Jerzych, W aszyngto­
nów, Tom aszów  Jeffersonów', Abra­
ham ów  Lnkolnów i td . „N ew  Y ork 
T im es" opow iada, że jed en  ze. w spół 
p racow ników  spotkał żołnierza a r -  
m ji am ery k ań sk ie j im ieniem  „A na- 
nias“.

— Czy wie p an , — zap y ta ł dzień 
n ikarz , — k im  by ł A nau ias.

— T ak, — b rzm ia ła  odpow iedź, 
— najw iększym  kłam cą w  biblji.

— A dlaczego p a n  nie zm ien ia  
tego im ienia?

FEJLETON „GAZ POR." z 15. I?. lągs  

A ERDOEOY.

M Ile Marsanne
Eleganckie auto zatrzym ało się prWy 

rhdlh.iku i wyskoczyła zeń młoda niew ia­
sta, odziana -bardzo elegancko I .bo|ftw  
Miała zajm ar udać sję do sęijblifij#f2 o 
'.Potu jubilerskiego, gdy*piagle drogę za- 

grodziła je j‘ inna postać nPw ieicśa, nie?. 
S f irn lj’' ełegacko przystrojcmsf;.. ale troszkę 

stesomodnie.
— ■ n :®ó! —  krzyknęła dama, która 

przed obwiła, wysiedla z auta.
— Zuzanno!.-. No, pomyśl, nie przy- 

l^ .jfczalam , że cię spoiłam . Wcale się 
nie zm ien ił^ , uważam n ad e t, że jtygf 
p y t a ł a ś . . . .  ■ ■

— Tyś się. też -wcale nie zmieniło, ko 
chana Tereso.... Ach, jak się cieszę z n a ­
szego §potkania!... bardzo często m yśla­
łam  o tolbie i o wspólnie s-pę<Jeonym cza­
sie na ławiedszkoilnej... Na-pewnó nie w i­
działyśmy Się już od dw unastu lat... Co 
pófabiasz?.-. Słyszałam, że l w yszłaś za 
mąż--

— Talk... wyszłam za mego ku-zyim, 
^!tize-so*-de T Agine re w dwu lala po ukoń­

czeniu szkoły. Maimy w łasną posiadtófó 
w Pitoli i tam mieszkamy -przez cały1 ikii...- 
A)ój mąż A st ekonomem.... Ja  prowadzę 
siwpodarsl M tam y  zaw?Ąj liai-oao wie­
le gości..-..

— bo  m i się barazo poaoba. 
D zienn ikarz  ten  sp o tk a ł p e w n e ­

go m u rzy n a , noszącego nazwisko  
Holm es, a im ię — Azja. Na z a p y ta ­
nie, skąd  się wzięło to geograficzne 
imię, od p arł m u rzy n , że rodzicom je ­
go n azw ali go tak , po n iew aż  Azja  
je.d najw iększym  kontynentem ;
spodziew ali się oni, że rów nież i sy ­
nek ich w yrośnie na w ielkiego  
człowieka.

Is tn ie ją  więc w S tan ach  Z jed n o ­
czonych -ludzie, zw ący  się „Epaini- 
nondas Ebenezor S m iih "  łu b  „Jose- 
fat Jurisprudcncc Jones".

N a p o łu d n iu  S tanów  Z jedu . zna  j

d u ją  się dziew częta, m a jące  im iona, 
wzięte z  nazw isk  poszczególnych 
stanów , w ięc np. -p. L ouisiana p. 
Yirginia; zd arzy ł się naw et w y p a ­
dek, że w  m etry ce  pew nej dz iew ­
czyny  w idn ia ło  im ię: m iss  M ississi- 
ppi...

Moda ta przeszła do A nglji. Po
w ojn ie  św ia tow ej spo tykam y  w śród 
najm łodszej g e n e ra c j’ im iona  jak : 
Kitchener, Fi ei«ch, Ypern, Mons, 
Falkland. Is tn ie je  n aw et osobnik, 
noszący d u m n e  im ię: „Arm istke"
(zaw ieszenie  b ron i).

Je st to n ap raw d ę  pom ysłow ość 
zupełn ie  nie na m iejscu .

CO M ÓW I NEM O.

Kociokwik poświąteczny,
M yśli — to śledzie, u czucia  to kiełbie 
Serce nic bije, ale szczeka: hau!
T ysiąc się kotów rozk wiczała v e łbie,
Jedno olbrzym ie, in fernalnc „miau!"

Szynki, kiełbasy, nie dotknę za carstwo,
Na w id ok  tortu z ie len ieje  człek.
Na progu domu usiadło obżarstwo 
I nudną czkawką znac zy godzin bieg.

Dokąd swe nog: zw rócę nieszczęśliw iec?
Przy każdym  kroku czu ję  ziem i kres.
Zam iast krw i w  ży ła ch  przelew a się żyw iec, 
W iśniów ka z oczu p ły n ie  zam iast łez.

Niecha j m i głow ę ktoś kocem zaw inie,
Abym  nie w idział w  lustrze m oich lic.
Dziś na podwórzu zo l aczyłtm  św inię,
Ale nic chciała do nu? ie m ówić nic.

Napad lwowskich gpaszó#
na posterunkowego.

W  OBRONIE W ŁASNEJ STR ZELIŁ ON DW UKROTNIE, KANIAC
DW U OPRYSZKÓW.

row sk ie j 10 w m ieszkan iu  A n to ­
niego K am ińskiego odbyw ało  się 
wesele. Dźwięki m uzyk i ściągnęły

Lw ów , 11 k w ie tn ia .
(—) W  niedzielęb-póznym w ie­

czorem  w realności p rzy  ul. K lepa­
li— IIIITIIHItl

•— I czujesz s;tyNzcześIiwn ?...
— Bard:£ó..- N-ie mojręj powBcdiSbć, że­

bym  .się zawsze (bawiła, ale. -ni-gay 'prawie., 
się n:e nłidzi}, graMg-Mylam wiole i „zgV 
wód męża bardzo ,'njaljc .%3j.-io|tawia. Cn 
rąk pi-zyrieżdżtJrny db ' Paryża na dydjf ty­
godnie. Przyjechaliśmy^ dopiero' -ongjtJaj. 
W łaśnie umówalam się z Jej-zy-kiewi, że 
się spotkam y" tu w jfEw iariii. M ia jR i za­
miar w łaśnie lam wsffcpić, 0dypeirz;wam 
ciebie Ogromnie się cieszę.. Jakie to przy­
kre byłyśmy; -tak dobrfemi -przyjaciółkami 
w ciągu tylu lat, a. teraz wcale s-ie nie

* spoty kamy.’-..' Ale, pećwiedz no mola d.rci- 
gf.jfip się z Witało w ciape Lpgb cza­
su'?.-. Prawdopodobnie też wljĘziS* za 
mąż, co?...

— Nie... —• odparta po -krótkiej pauz™ 
— '.'jhićhaj' Tereso! mam wrąźenreśYe, nie 
zm ieniłaś się w ciągu tego czfl-su i jesteś* 
tak samo w yrozum iała oraz nieprzesąfl- 
ną-... Otóż... nią, nię ryyszjam za mąż...

A le- on sjest zach-wycajgfcy.... zajin;uje wy- 
:fji.bne stanów iskiś w p rzem yte ... Potem 
nap&wno '3}<i Zb m ną ożeni.... A nO scenic 
nazywam  się...

— Ty występujesz w teatrze?...
— Tak... Mój pseudonim na Ocenia? 

b m n i: „Mareawne".
— Go?.,. Ty jestyś ową, Marsanną, o 

której tyle piszą, w. gazetach? Tyle razy 
wjdzialam twe fotografie -i -nigdy nie mo­
głam cię pozmać... W  Jaki sposób wpa­
dłaś na ten pflłfjysl?... Przecież nigdy nic 
m arzyłaś o kurierze scenicznej?

— 'lak, ale -rodzina moja stracil-a ca­
ły sm ji majiRak... Nie m arłam  żvć w nę­
dzy, "z,resztą Hi-i-atam -'tŁńent.

— To wafcó!... Np, pomyślcie, pań ­
stwo! ...'-Pew-nie-tu dow nie-się bawijR'?—

O, ijję z iw szc m ojuj droga;-- Gdy 
się chce b^S sljw ną, irgejoa dbi-go i mo- 
zotjLfc pr-acNwać..- .UCzywilście, że ma się 
po; r, ji a, - sękysfaldfc ę -.

— WĄMępuje.sz podobno na  filmie 
również. Nie mogę sobie tego poprostu 
-Mftijjrazi^i — ja się zagrzebałam w ja- j

ffliejś prow-incjdnalnej- dzi-udze; a ty  — ty 
jest-eś slfyńną Ararsanne — n ifp to  parad­
ne!.,. Mam wrażenie',' zelżycie  twoje jest 
bp rdz ći- ysjjjzmaicone...

— Urozmaicone?... Ależ [skąd?-.. Cią-
próby,'‘próby i próby...

— A dBa-lem?... Mani na m yśli.- pry­
watne źyci^p.*

— Ach, tak... 5'ksz na m yśli mego 
przyjaciela ?.,.. Musze c.i więc ppwjJgj-żicć, 
że Sjbsi P'i)SWy, pr^ysłojay, ubóstw,ia mnie
i nie Jwak .mi ni-we-zo, abeolubiie nicze­
go.-. Ale nie może3z sobie wyobrazić co 
uj, ią. odludok... zresztą ja też... oboje je­
steśmy szczęśliwi, g i t  możeniy zostać ra­
zem w tK u B  i. ’

'.tfercsj He Ligmere uśm iechnęła się 
niedowielzają-eo.

— I zupełnie nie flh-ifffcsz?....
— Wierz mi, mam na to na,wet 

czasu... Jestem i bez lego ogromne szczę-

pod dom  K am ińsk iego  m nósiw o ga- 
wiecDi, a  m iędzy in n y m i znalazło  
się tam  trzynastu zaw aajaków  w 
stanie pudehm ielonym , którzy  za 
w szelką cenę usiłow ali się dost;TĆ l 
do wnętrza, by przeszkodzić odby­
w ającem u  się weselu. W chw ili, 
gdy a w a n tu rn ic y  ci d o b ija ł ' się do 
drzw i szerząc pan ik ę  w śród obec­
nych  gości, nadszedł będący w służ 
bie st. post. Ła-bucki i w ezw ał a- 
w anturników  do rozejścia  się.

W ezw anie  to jego pozostało bez 
echa i apasze rzucili się na niego, 
przyczem jeden oddarł m u ko ł­
nierz od płaszcza, a drugi trzy gu ­
ziki i usiłow ali go rozbroić. PoslĄ 
Ła-bucki w idząc grożące m u nie ­
bezpieczeństw o zw łaszcza, że na 
p as tn iey  coraz ag resy w n ie j na n ie ­
go n aciera li, dobył rewolweru i 
czterokrotnie strzelił, przyczep.: 
ja k  się okazało — zranił d*i Jan':*. 
Engla zam. przy ul. Rappaporta 17 
i Adolfa W eisera, zam. przy ul. 
Batorego w  Kiepurowie, obu no to ­
rycznych oszustów ulicznych. E n ­
gel o trzym ał ranę w  prawą nogę. 
zaś W eiser w  pachw inę D cpieryy 
wówczas reszta  apaszów  zbiegła. 
R annych  odw ieziono do szpitala 
pow szechnego.

 o — -

P r z e s u n i ę c i a  m . s t a n o ­

wiskach wojewodów*
W arszaw a, 10 k w ie tn ia . (T eł, G. 

P .) W  d n ia c h  n ajb liższych  n astąp i 
ostateczna decyzja  w sp raw ie  za ­
m ierzonych  od dłuższego czasu 
przesunięć na stanow iskach w oje­
wodów. W edług  ostatn iego  p ro je k ­
tu na  m iejsce ustępującego w oje­
w ody Bilińskiego, w ojew odą p o ­
zn ań sk im  m a  zostać m ian o w an y  

dotychczasowy wpjewoda Iwo w A i ,  
p. Borkowski. W ojew odę lwowskie-/ 
go zastąp iłby  p o sil W ojciech Golu- 
chow ski, k tó ry  zrzekłby  się m a n d a ­
tu sejm ow ego. N a m iejsce posła. 
G ołuchow skicgo w szedłby do S ejin iś  
z listy  państw ow ej N r. 1 A. B irken - 
m a je r, dz iennikarz .

D a ?  g r o s z  ■ 
n a c e ! e T , S . L ,

śbwa... Nic hihio Iflpijgjłkacii w jp ®  rp t l i  
t ł  ijfęca iiy rjy^r . . .

— O* tam idzie mój mąż — jijjfEęJprąłs 
jej na-gTąi/.lfcresa. — PrzcilsląM-in ci go. 
musisz razom.Y, nam i Rńpić cię hojpal v.... 
Tak sin eife™  R ybny się spotkały...

•'chodź...
Pan de Li,ęS5VerSBłlorri 1 się z szacun­

kiem, -‘gdy żona pTzmlsl.uwlla mu sv,’ij
przyjaciółkę:

— Zuzanna, A której ci tyle ópow itt,1 
dałam. Teraz fgjf Znakom ita artystką 
am'le Wt-Ą' '"y

Przy stoliku w w j j p y  zaczę­
ty  sobie przypominać obrazki z, przeszło­
ści. Jerzym de Lijsmere przysłuchiwał) się 
tym o m w a d a ą iw  -PSjiy obojętnie*,' JHsc/. 
»E Fa- Spci5lrzeSiTi^k'•jęafi, wzi-olru skiero- 
wanyjh. w  stronę Zuzamw,.pEiś liięcejipini­
żeli zwyk-lwfeabię^ajriajje... Sfayla uczuoie 
zazdrości przeszyto ją naiw^^roś jak ból... 
Byłą1 zta., że joj przyjaciółka zdobyła fak 
szybko s)lwę że ję»r! tfk  żiraBria; przy­
stojna i  ponętna... Na}_b;iktz.i-pg jednak z Ki 
hyla, Bfp zaprosiła ją do swego stolik::- 
Siusiała zebrać wszystkie siły, by zapano, 
wać nad sejiś, podczas gdy Ztizanmą, z w1!;' 

^ciyyą sobie swoboJBK rozidąWa.la z jej _ 
mężem.

'— Muszę już.An.ieiSty, odejść — rze­
kła -wreszcie m-l!e Mateanne. — Ba-rii"-' > 
się cieszę, że ^'ię spotkałem Rłoęn Tere­
so!... Pei.mis jeszcze ..się "zobaczymy, skopi 
ro zo'ś-tatóBc w Paryżu... J j-aw l*  Może
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Wielki konkurs mweiistyczny
„Gazety Porannej”.

Lw ów , 11 k w ie tn ia .
W  num erze św ią tecznym  ogło­

s iła  „G azeta P o ra n n a 11
konkurs n a  dokończenie now eli 

p. t.: „E. 29*, 
k tó re j fe jle ton  pom ieszczono w 
tym że num erze. D la zwycięzców 
w  tu rn ie ju  ko n k u rso w y m  w y z n a ­
czone zosiąły

trzy  cenne nag ro ay .
Do uczestn ic tw a w konk u rsie  d o ­
puszczam y

w szystkich Czytelników „Ga­
zety Poi annej*, 

przyczem tym  razem turniej kon­
kursowy nie będzie zw iązany z w a­
runkiem  nadsyłania kuponów.

By pokusić o nagrodę k o n k u rso ­
w ą w ystarczy  za tem  pon iadan ie  
pew nego zasobu w yobraźn i, ja k o - 
też p oznan ie  w aru n k ó w  tu rn ie ju , 
k tó re  poniżej pono w n ie  p rzy tacza ­
m y:

1) Dokończenie m a być nie dłuż­
sze, niż część ogłoszona.

2) Należy dbać o żyw ą i zajm u­
jącą aKcję.

3) Dokończenie .nusi uw zględ­
niać konsekw etnie fakty, przyto­
czone w  części pierwszej.

Nowele nadsyłajcie wprost do 
Redakcji „Gazety Porannej1* z do­
piskiem  „Ruunkui-s nowelistyczny**. 
Term in nadsyłania upływ a z dniem  
1, m aja b. r. Obowiązuje skrypt 
m aszynowi,. Nowele m ają być o- 
patrzone szyfrą (w zgl. godłem ). — 
Nazw isko uczestnika należy zam ie­
ścić w  osobnej kopercie, również 
opatrzonej tą sam ą szyfrą (god­
łem ).

=!: * i:

Dla u ła tw ien ia  C zyteln ikom  
u d zia łu  w konk u rsie  p o d a jem y  w 
k ró tk ie in  streszczeniu  osnow ę n o ­
w eli aż do m om en tu , na k tó ry m  
się ona u ry w a  i odkąd  m a  się, z a ­
cząć p ra c a  w yobraźn i uczestn ików  
k o n kursu .

P  H ela p a d ła  bez wdasnej w iny  
o fia rą  redukcji. Z w oln iona z po sa­
dy w  biurze paszportow em , w yszła 
n a  ulicę, pełną, o tej porze p rz e d ­

po łudn iow ej, ru c h u  i ry tm u  p ra c y  t żeby coś p o stanow ić  na  przyszłość.

f f f l  — KBHBW — WlłllBBlW
zadziw o nisz jutro do mnie... Dobrze?... A 
więc zanotuj sobie mój numer telefonu, 
ni© m a je i jeszcze w książce telefonicz­
nej... 03-2?.

P o ż e g n a ł a  się bardzo c z u t o  z p a s i e n i
Ligmere, który patrzał na nią. zachwy­

conym wzrokiem...
— Twoja przyjaciółka jest bardzo m i­

ła..- — rzekł ag:zerze, nie mając żadnych 
ukrytych zamiarów-

— Tak ci się podoba?... — zapytała 
Teresa Złośliwym łonem, -który aż prze­
raził jej iifęlg jjji'-

— Owszem.-.- Ona jest ba-ndzo mila, 
Fzgraibna, inteligentna... Myślę właśnie o

tein, że są  je-szcze ludzie, którzy odnoszą 
się z pew nem  -uprzedzeniem do aktorek... 
W ystarczy spojrzeS* łyliko na M-ktę Mar- 
sahne, by sin przdkoinać, że...

— Tak sądzisz?-.. — przettwała mu 
żona. — A więc muszę ci (powiedzieć, mój 
drogi. że się mylisz-.. Pozory bandzo czę- 
stó mylą.’..'-.Mój drogi, Zuzanna' jest. prze­
cież zw ykłą kokotą.:.

— CóJk-hępz przez to p o w łed & S jij ,
— To przecież jcyW jednoznaczne— 

Gdybyś wiedział co ona mi. opowiadała o 
swe-m życiu z ab im p rz^zed łeś... W y­
obraź sobie, ń iif im a  trzech kochanków, 
którzy ją. utrzym ują i oczywiście każdy 
z jyich SiW-zi, że jest jedyny.....

— "Psiakrew !- Trzech odrazu!.... — 
iidiparl tle EirrnftsM. uśmiechając się 
ż l c k l j a .

zb io row ej, H ela  boleśnie odczuła 
p rzym usow e w ykluczen ie  z. koła 
p racu jący ch . Z la ick a  spustrzegła 
p. Jarocieńsk iego , kupu jącego  w 
sklepie pom ad ki d la  n iej i d o m y ­
śliła  się, że idzie do n ich  do  dom u. 
M yśl p o w ro tu  d o  dom u by ła  je j 
w strę tn a : —g d y b y  m o ja  m am a  b y ­
ła  in n a  — szepnęła.

W eszła  do sk rom nej cuk iern i,

T am  spostrzegła jednego  z  k lijen- 
tów  b iu ra , k tó ry  b ra ł k ied y ś ja k iś  
paszport. E leganck i młodzienięc-^ 
zb liży ł się do H eli i zaczął m ów ić 
pieść-w ie:

— „E  29“ , ja k  się cieszę. Nie 
by łem  pew ny , ale pom yłk i być nie 
może --- „E  29“.

W  p ierw sze j c h w ili H ela  ch c ia ­
ła  zaprzeczyć, a le  p o tem  p rzy p o ­

m n ia ła  sobie pom ysł p. Ja ro c ień - 
skiego: io io g rafję  zupełnie do niej 
podolbną, opatrzoną szyfrą „G 29“.

— T ak  — szepnęła.
M łodzieniec p rzy siad ł się do H e­

li, .lecz w lej chw ili p rzy s tąp ił d o  
n ich  niepo-kaźny p an , siedzący opo­
dal, uniósł w yprostow aną d łoń  do 
góry, -w yrzekłszy sta low ym  głosem :

(W  tern m ie jscu  now ela u ry ­
w a się).

N akoniec zaznaczam y, że b liż ­
sze w a ru n k i sąd u  konkursow ego 
p od am y  w  jed n y m  z najb liższych  
num eró w  „Gazety P o ran n e j 

, - o ■

Park Kilińskiego we Lwowie
magazynem trucizn,

GRZYBY R05NĄGE TAM SĄ ł*TE f^SsZLIWsaZiś W SWYCH SKuTEACB OD OSŁAWIONEGO MAROKEAl&SKIE- 
GO „KOUBASSI". — W&ÓENIAK GEGLASTY PATOYILLARDA SPROWADZA ŚMIERĆ PO H  GODZI JACH
OKROPNYCH ŁATUS.ZY, -  NIEWINNY l  ZACHĘCAJĄCY WYGLĄD TEGO 1RTJCIC3LA 

W WŁASNYM fNTŁRE SIE ZAJĄC GRZYBOM AWSTWEM
OGCŁ WINIEN SIĘ

Lwów, 11. kwietnia, 
( jp j Przed niejakim czasem „Ga­

zeta Po-iamia" ogłosiła na podstawie 
pracy niemiecki ego podróżnika fr i- 
iza Oole‘®o nader sensacyjny arty­
kuł o sfa-asźliwyoh własnościach tru 
jących grzybów „Rduhassi**, rosną- 

c y c h  bardzo o-,micie w  Maroku. 
W  związku z M f l artykułem  o trz y ­
m u jem y  od jednego z przyjaciół n a ­

szego pisma, wyKtnngo przyrodnika 
i prawdziwej powagi w zakresie 
gizybo-zuawiaiwa prof. Feliksa Teo- 
derowiesa, przebywającego obecnie 
w Poznaniu, bardzo ciekawe -uwagi, 

■‘JatyćzącS grzybów trujących, rosną­
cych w Polsce. Ponieważ wiaktamo- 

£{6,l podano przez ptof. Teodorawicza 
są iiadlar interesująco z punktu w i­
dzenia naukowego, a zarazem  mogą

M a t. h m i p c ;  i Igo s iM a .
CZŁOWIEK - MUCHA DOSTAWAŁ SIE DO NAJNIEDOSTĘPNIEJSZYCH 

SKARBÓW. — TAJEMNICZY POMOCNIE., -  MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻYŁA IN- 
STYWK1 SAMOZACHOWAWCZY.

(Do ryciny na stronie 1-szej).
L o n d y n ,

P raw d z iw ie
w  kw ie tn iu .

(jp). P ra w d z iw ie  teaitrałny jjgkt 
przeżyli liczni Widzowie i 'Wusaf;yfl»ej 
jft>zprą.wy, k tó ra  rt&rtioęż y ła  prźecł lo n ­
d y ń sk im  T rybun iflem  k a rn y m  przec iw  
zucSwaIc-m-u ^ a m y w a c zowi, n azw i- 
skiem George W bteck. W łam y w a cz  
reui p rzęk  d łu fe z y  cza s  t a ł  prawdzi­
wym postrachem eleganckiej Izie1 nicy 
stolicy nad Tami m

B ędąc zuakomitym akrobatą, w y ­
k o rz y s ty w a ł sw e .zdolności, a b y  d&sta-

— Tak... A między nimi jest pewien 
tancerz: zawodowy, który mógłby ybić jej 
synem... Ma osiormaścin la t— To przecież 
okropne...

— Z az iro s jf te  temu chłopcu...
— Siedział z n ią  w a.ucie — kłam ała 

dalej Teresa. — Pokazała rai go.... Pud- 
( k j y i |>  ona pda z naaru herbatę, on cze­
ka! na nią. na  ulicy jak dorożkarzy. Ład­
no* historyjki, co?.. Ona mi; ieszize gor-

Tżp rzeczy opowiadała.. Chodzi do njfjgr- 
dynarniejszych ]i7kaUg._ąlyszysz?.,.

— DlakzegdLwięc ją zaiprcsitaś do ntt- 
j-śzegg stolika?

— Nie mogłam, -pertluć  ija^cJHac- Pro­
siła mnie o to... Chciała,m cis; ■lijprzedżić 
co to -za osoba, ale nie mogłam.. Oczywi­
ście, żeł jmi-o do niej nie kSdzrtórnę... Sile-', 
działam z nią przy tym stoliku, jfl-k na 
szp ik ach ... Wszyscy na  nas patrzyli.

Teresa umilkła, isąidżątf, żc w ybita już 
nareszcie mężowi tę Maraannę z głowy.
■ ,It<i«zY mrukda.l Msof m w efe pod lyścm, 

■j.akgdyby chciał powedzieć, żo nie warto 
wogóte o -niej mówić- Nie powiedział jej 
jednak, że przed zwiąrzeniami T e re |^ -  
kto-rą- uważaj za prawdziwe, nie odważył­
by sjg  podnieść oc.z\i* na  Zuzannę, lecz 

pfcraz...
I drżącą ręka., zapisał sobie niime-r te­

lefonu, z któiegcfi nazajutrz miał skorzy­
stać:

03-27... Tłum F. M

w ać się po fasadzie gmachów do nieza­
bezpieczonych przed włamaniem ze 
względu na swe położenie na górnych 
piętrach mieszkań bogaczów.

C z lo ^ ie k n m ic h a  g rab ił frwaysłko, 
c-o najcenniejsze i w i-ąćal ze sw y m  lu - 
p w n  tą  sanaf. d ro g ą , po m urze . :

- ..-Śledztwo w y k aza ło , żg Śmiały włia. 
asywacz w swych nienwykłych wycie­
czkach akrobatyczno-złodziejskich mu­
sie! mieć równie jak on śmiałego i zrę­
cznego pomocnika. Jed n ak że  n a  śied  
tegtj js iy lh iika  nie można było trafić, 
zpś o sk a rżo n y  od m aw ia ł s tan o w czo  od ­
powiedz:- w  te ju n io rze .

.Podczas, ro-zprawy g łów nej p rzc - 
\vcdnic> .|cy  znieęjękpliwiÓD-y u p o rem  
usł. arźonęgń.. z ą w o la l:

-* 'eż pow itaien  p a n  zrozum ieć, 
że wyjawienie nazwiska wspólnika by­
łoby panu poczytane jako okoliczność 
łałgcdząca. Przemilczanie to będzie 
paaa kosztowało kilka lat wię* ;enia.

Zalh£re-i|> -9ęd^% a w ypow iedzia ł, te 
w y ra z y  * z  au dy te rju fn - d a ło  aię shyTszeć 
g łośne łk a n ie , a m łoda ' kob ie ja  ze rw a- 
ł i f jn ę  z law y  z o k rzyk iom :

— Ja jestem tą ppólmczką! Nie 
clioę, lyb^nfieorge. m-ęzczęd-zaijaąhu-inte, 
śc iąg a ł na  sieb ie  w ię k sz ą  karę .

Wrażenie w  całej sali było olbrzy­
mie.

Przew odn-cząc.y  do jiuśc ił kwtufflra 
do izjiżuań. O św iadczy ła , *że b y ła  tan- 
cezką na linie i jako  tak a  to w arzy szy ła  
sta le  sw em u  k o ch an k o w i w  jego karko­
łomnych wyprawach.

M imo .-gaprzećizcń ze stj-ony W ith - 
lbdca, m łodą  kobietę  a re sz to w an o , a 
ro zp raw ę odroczono  -celem p rzep ro w a­
d zen ia  dodlaikowegoAśledzt-wa.

 o-----

rttanuwić d la  irićlu skuteczną Erze- 
-rtragę, przeto d z ie lim y  się poniżej 
tresciaś tbh z 

W -związku, z ąrlyki iłem „Ga^isjy 
Porannej‘i z.,2G. mama b r. p. t. „Krai­
na straszliwych tn c izn “ — pisze p r -it  
Tec-dorowicz — pozwalani sobie za­
znaczyć, że Polska, mogąca się po­
szczycić wielEiem bogactwem grzy­
bów, posiada także gatunki tak trujące 
i w skutkach straszliwe, że w porów­
naniu z  niemi wymieniony w  owym 
artykule marokkański „Xoubassi“ mo­
że być wprost uważany za niew iuu a‘ 
oaranka

„ K o ń b h ś s is ą tź ą c y  w o d n is ią  A pcz, 
która, po W yparow an iu  wody zo s taw ia  
deliiKatny p roszek , w y w o łu jący  po sp o ­
ży c iu  go p rz e z  cz ło w iek a  nawelt w  m d - , 
lej ilości — momentalny jiaAliż ser­
ca, w a c  nieuchronna, nagłą śmierć.

Su-lita-nowie M arokka p o sh ig iw ali się 
-podobno n ie ra z  ow ym  grz^L k iem  d la  
szybkiego , a  cSH ego usuwania 'osojd- 
Mtości i.m uiew y^ódnycfi,. k:tóV,y;m pę«a- 
w ano ń iijr to d sze  d ak ty le  p o sy p an e  -nie­
zn aczn ie  p ro szk iem  ..Roubatisi.*'.

Cóz to ljp inak  z n aczy  w obec włók- 
iiieka cegla&tego PatauFlanFa (lntictfne 
P a to i lk rd i  Bnes.), k-tórego -picrw}>ny n a  
zw a ł i  o p isa ł „król grzybow y*1, n a j­
s ław n ie jszy  z m ykolhgów  św óata. wts.j 
ski opa-t B resad o la l

WłókniaT ceglasty Patoillard‘a w 
maleńkiej nawet ilości spożyty, nie od­
bierając przytomności, f-ui nie spro­
wadzając znaczniejszych ialńrthś dole­
gliwości, osłabia stopniowo wzrok, 
powodując najdalej w  godzinę zr pefnr 
ślepotę, następnie zaś zwolna, jakby 
z premedytacją odbiera coraz bardziej 
zdolność oddychania, aż wreszcie po 
iście pii kieluycl męczarniach sprowa­
dza nagły g, nieuch ‘orny paraliż ser­
ca, co zwykle ma miejsce w 6 do ?4 
godzin po spożyciu grzyba.

Cóż z n aczy  w obec lego K cubaisi, 
kKa^j zabija momentaloic? Tę aamą 
sztukę Dotrafi i nara najpospolitszy 
borowik, zwany powszycfanb mrsybem 
prawdziwym, prawdsiwkiem lub pra- 
wakiem.

Wystarczy bowiem odrobinę soku ze 
świeżego .surowego borowika nastr^c/k-, 
nąć śródżylnie, aby momentalnie pra- 
wie śmierć sprowadzić.

! Je s t to  w ła-sność pckSm i i  .ż jianej 
j fiowiszechniie in d y jsk ie j roś'linie „bura- 
j ra“, której sok, d a jąc y  się bez  nai- 
i m n ie jsze j szk o d y  d la  - o rgan izm u , pić 
! n aw et d z b a n k a m i, wy wetule momen-
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utną niemal śmierć, dostawszy się bez­
pośrednio w obieg kiwi.

Jeśli zatem mamy mówić o v.strasz- 
linrem“ działaniu jakiegoś grzyba, to 
nazwać można i trzeba włókniaka ce- 
gtaatego Patouillaxd‘a, który nie tylko 
zabija nieubłaganie, aJe i  przez godzi­
ny pastwi się nad swoją ofiarą, pozba­
wiając ją wprzód najcenniejszej dla 
człowieka, zwłaszcza szukającego ra­
tunku, władzy wzroku, dusząc następ ■ 
nie zwolna, jak zmora w okropnych 
snach, lub okropniejszych jeszcze po­
wieściach Hansa H eim a Ev&rsa!

...I — pomyślcie 'teraz Czytelnicy!— 
owBgo straszliwego kata grzybowego 
posiadacie tuż niemal pod wasze mi 
domami! Mały, o połowę m niejszy od 
pieczarki, niewinnie a ponętnie wyglą, 
dujący grzybek, -o kapelusiku 'z-rażu pru 
wio kończysto dzwanowatym. później 
dizwonowato rozszerzonym, barw y jas- 
no-ceglasto kremowej, o blaszkach pod 
klap eluszem brud1 naw o -szarawo - cegl a> 
stych, sączących w miejscach przecię­
cia czy złam ania skąpi .sok jasrto-czer- 
wonawy, wreszcie o trzonku krótkim, 
obłym, włóknistym, barw y tej sam ej, 
co kapelusz. Grzyb ten ma wygląd 
świeży, pon'ęlflVr zapach i smak miły, 
łagodny, owocowy, przypom inający do 
bre, słodkie, dojrzałe gruszki; rośnie 
zaiś w -wysokich trawach u stóp krze­
wów i drzew liściastych zawsze w  gru 
pach liczniejszych (6 do 15 szliuk). 
lecz nigdy o owocach z sobą zrośnię­
tych.

Z włókiniakiem tyin po raz pierwszy 
spotkałem się w  czasie bardzo mokre­
go laite r. 1924 w parku Dra Jordaina w 
Krakowie. Ciekawych szczegółów 'tego 
mcsdirnowśtego spotkania odsyłam do 
mojej 'książeczki p. t. „Dziwy świata 
grzybowego". Tu dodać muszę jedynie, 
żc o mało wówczas nie padłem sam 
ofiarą zatrucia tym grzybem.

Dla Lwowian jest to. ostrzeżenie 
równie nader potrzebne, gdlyż grzybki 
te, bardzo zachęcająco wyglądające, 
roaną bardzo obficie w  czerwcu i  lipcu 
pod krzewami na krawędzi trawników 
i ścieżek w górzystej części parku Ki­
lińskiego we Lwowie!

W tych io miejscach zeszłego roku 
(lipiec. 1927) przeżyłem moment okrop 
aej trwogi! Odkrywszy na  skraju ser- 
penltyny, wijącej się malowniczo 
wśród gęstwy grabów, buków i kaszta­
nów po praw ej .górniej części Stryi- 
skiego parku, obfitą grupę włókniaków, 
zaljęly byłem właśnie ■wybieraniem 
najodpowiedniejszych osobników do 
spreparowania muzealnego, gdy tuż 
obok usłyszałem  głos jakiejś parni, kló- 
ra z tonem żałosnej zazdrości zwraca- 
ła  uwagę swej córeczce słowam i- 
— Widzisz, Marysiu, jakie śliczno 
grzybki żhiera 'ten pani Zapewne b a r­
dzo muszą być smaczne, bo tak soczjy- 
sio i świeżo wyglądają 1 — Zmartwią 
t e r n ! . . .  lecz momentalnie począłem t ł ó  

maczyć gorączkowo 'istotną, „'wartość1' 
włókniaka. Czułem jednak, że mi nio 
wierzono! Widocznie interlokutorki 
moje podójrzywały, i’ż pragnę wykręcę ć 
się si.anem w  celu pozbycia się na 
przyszłość konkurencji! Na szczęście 
nadszedł przypadkiem nasz wspólny, 
jak stę okazało, znajomy, który upcw 
nil ową panią o prawdziwości mych 
słów i o niebezpieczeństwie, jakie mo­
gło było wyniknąć z jej niedowierza* 
nia.

Dodać jeszcze muszę, że opisanego 
wyżej w łókniaka znajdowali Tównieź 
w tym  samym roku (1927) słuchacze 
mojego pierwszego publicznego kursu 
grzyboźnawstwa, jaki odbytem \v«* 
Lwnw-ie z wiosną 1927 w parku Ki 
liński.fłgOi jak również na terenie 
wzgórz okolicznych, -a także w okolicy 
parku Łyczakowskiego, a zwteszbza

Otwarcie linii t o l i M  M i A - ł u c K
dla tym czasow ego ruchu.

(Od naszego 
W arszawa, 10. kwietnia.

Ze względu na zbliżający się ku 
końcowi fltam robót wyLonyw«ayoh 
przy budowie nowej linji kolejowej 
Stojanów—Łuck, a  mibnowicie nu od-, 
cinku od Sienkiewiczówki do Stojuno- 
wa, ogólnej długości. 39 km., zamierza. 
Min. komunikacji już w m aju b. r. 
podjąć ruch kolejowy na tym odcinku, 
jednakże -tylko w charakterze tym cza­
sowym, dopuszczając pełny ruch oso­
bowy i  bagażowy, zaś d'La ruchu to­
warowego tylko cał-owagonowe prze­
syłki, -albowiem rozmaite budowle sta-

korespondenta).
cy-fne oraz m agazyny nie są jeszcze 
ukończone. Rofboty budowlane prow a­
dzi dalej dyrekcja kolejowa we Lwo­
wie. Natomiast cały odcinek wraz z  li- 
nją przydzielone będą dyrekcji radom­
skiej. Narazie dólegat tej dyrekcji z. 
siodiz^bą w Brunach będzie kierował 
ruchem  tymczasowym. Ponieważ na 
odcinku Stonkicwiczó-wka—Łuck ruch 
już jest otwarty, to tein .samem cała 
budująca się lłrfja oddana zostanie do 
Użytku publicznego, a Lwów uzyska 
wreszcie najkrótsze połączenie z  Łuc­
kiem.

(Od naszego 
Kałusz, w  kw ie tn iu .

W  zeszłym  tygo-dniu dokonano  
w K ałuszu  k ilk u  bardzo  śm ia łych  
w łam ań . O to n ieznan i sp raw cy  w y ­
b ili dziurę, w śc ian ie  sk lepu  K ółka 
rolniczego i dostaw szy  się  do w nę­
trza , zab ra li galówkę 1087 złotych. 
K ilka dn i później w łam ano  się do 
Ukr. Pow. Spółki h an d lo w ej, gdzie 
po rozbiciu kasy  żelaznej, sk radzio -

korespondenta.) 
no 4 złote tylko, gdyż kasa była 
próżna. W reszcie ci sam i p ra w d o ­
podobnie w łam yw acze w ycięli szy ­
bę i zdjęli żelazne k ra ty  w oknie 
m agazynu tytoniow ego, poczem 
przy stąp ili do rozprucia  kasy  że la­
znej, /lecz spłoszeni przez p rzech o d ­
niów , zbiegli. P o lic ja  zarządziła  e-  
nergiczne śledztw o i pościg za zło­
czyńcam i.

Z  życia prow incji.

Kronika Jarosławska.
(Od naszego 

Jarosław, w kwietniu.
Samobójstwo z nędzy popełnił onegilaj 

niejaki Mendl .Schwarz z Cieszanowa, 
który . powiesił się w pracowni jednego 
z tut. stolarzy.

Obchód święta państwowego 3-go Maja. 
Z inicjatywy radcy woje w. p. Prazenlkie- 
wiicza, odbyło się 8 hm. w sali Rady miej­
skiej zebranie, .na. którwn ukonstytuował 
się Komitet obchodu święta państwowego 
3-go Maja. W skład Komitetu Wec-zli bur­
mistrz już. Si-era-nk-icwicz jako przcwc-d- 
niczący, z ramienia wojskowości. pułk. 
szt- gem er. Paszkiewicz, ponadto •pp. prof. 
Adamski, inspektor szkolny Bem, wice­
burmistrz inż. Frieser, prezes „Sokoła" 
Grabowski, dyrektorka szkoły wydz. Ko- 
pystyńska i kis. prałat Męski-

Fałszywo alarmy. Po krwawych 3 na­
padach rabunkowych u-b. tygodnia, o czem 
,,Gazeta. Poranna." pierwsza obszernie po­
dała, opanja publiczna zastała żywo za­
niepokojona wiadomością poczty pantoflo­
wej. i jednostek, który-m‘widocżtiie zależy 
na szerzemu niepokoju — o nowych 3 na­
padach -rabunkowych w powiecie, a to w 
Bobrówce i Chłopicach u marszałka dra 
Lisowieckicgo. Wedte informacji otrzyma­
nej przez Waszego korespondenta z poin­
formowanego źródła, istota sprawy przed­
stawia się następująco': Komisariat P. P.
z a w i a d o m i o n y  o i - r r f rw ra rm  n a  n a d ę t e  w

w gęstwimach powyżej t. zw. „djugi 
Pasiecznej":

Dowód w  tom, żc Wlókniiak ceglasly 
Pa-touillardte, szczególniej umiłował 
sobie 'teren Lwowa. Niechże opisani- 
fakty będą przestrogą dla tych wszyst 
kich, co ufając zwodniczym powabom 
nieznanych sobie dokładnie przybówv 
zbierają je tam zwłaszcza, gdzie nia 
spodziane pojawienie się ich tern b ar 
dziej rozbudza.' chciwość łatwego a 
bezpłatnego urozmaicenia- domowego 
menu, łub wzbogacenia ąnżarnianych 
zapasów! Tragicznych „omyłek" tego 
rodzaju było chyba w Polsce fni dość, 
i czas jnż chyba zabrać się choćby do 
prymitywnej nauki grzyboznawstwa, 
by z-jednej strony siebie i swych nai 
bliższych uchronić o-d siiasznych skiń 
kaw zafteućia grzybami jaclłowilomi, z 
dr-ugicj zaś bezkarnie już wykorzysły-

mim msm wtret ■ mm.
KILKA WŁAMAŃ W  JEDNYM TYGODNIU

korespondenta).
I Ohloipicaoh wysłał bezzwłocznie wzmo­

cniony kontroi policyjny autobusem pod 
j eirobisl-eiń kierownictwem komendanta po- 
j wiat. podikom. Mączki, gdzie ałołi okazało 
j się. że napad najprawdoipobmcj, celem 

przypodobania się chlebodawcy sfingował 
stróż, którego — jak" po-dał — przy pilno­
waniu 'kartofli w polu w.L zw- kopcach, 
fyipadkj U r^ohni-ków, którzy mu zdarli 
kurtkę, a następnie t tokową mu podrzucili. 
W  Bobrówce natomiast leśny widżąc pię­
ciu nieanańych osobników przechodzą­
cych przez las w Korzenicy, wziął ioh żo 
bandytów i zaalarmował 'posl-cnmki. Wi­
docznie przechodzący pochodzili z sąsied­
nich gmin. Energiczno dochodzenia P. P. 
doprowadziły cło ujęcia nieznanego osob­
niku w Muui.nic, który zachowuje się w 
aresztach jako chory umysłowo na tło re- 
ligijnęm. Nadmiunić należy, żc po-sterunki 
są, obecnie wzmocnione i w porze nocnej 
pełni;} edużbę 7, kr.rrJbina.mi.

Pogrzeb ofiary bandyckiego napadu, 
dokonanego ńa woźnym pocztowym śp. 
Edmundzie- Barłogu, odbył się 3. bm. W 
oddaniu o-dat.niej posługi, prócz całego 
korpusu funkcjonarjnszy pocztowych z 
I ym-ezasowym kierownik i oni nadkonl-rolo- 
rom -p. Szpełcm na czele, wzięli udział 
liczne rzesze -wszystkich sfer obywatel­
skich

wnć olbrzymie smakowa, odżywcze i  
ekonomiczne walory, jakie kryje w  so­
bie pokaźna ilość jadalnych, wysoko 
wartoścowych grzybów, wzrastających 
corocznie w  Polsce w  poznan/ydh d" 
ląd przez naukę najdokładniej dwustn- 
ercHódniesiociutizech gatnnkae-h!

iialToiiiłi liisuis
j niedoścignione przy pielęgnowania twa­

rzy i rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką 1 miękką, usuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie pla­
my skóry.

Rafała krem liljowy, cena zl, 2.— 
Rafała mydło HIjowc, cena zl. 1.20 
Rafała puder liljowy, cena zł. 0.80 
Rafała ndoko łiljowe, cena zł. 1.50 
Rafała grysik liljowy, cena zł. 0.60. 

Wyrób i wyłączny skład: APTEKA. M 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Goluchów- 

sktch 14. (za Teatrem Miejskim).
— Codziennie wysyłka na prowincję. —

P roszę o głos.

ODDAJCIE NASZE PIENIĄDZE!
Lwów, 11. kwietnia.

Gospodarka Magistratu lwowskiego do- 
skonaią, bynajmniej nie jest. Jako dowód 
posłużyć maże jeden z wielu przykładów. 
Wiadomą jest rzeczą, żo wielu ludzi ulo­
kowało wsjsystbie swoje oszczędności w 
obligacjcch m. Lwowa- Faktam jest, że za 
te właśnie pieniądze zakupione zostały 
przez Magistrat nierueho-mo-śca, a to: ga­
zownia, elektrownia, Zabrze i wiele in­
nych jeszcze, któro dziś tę samą co wów­
czas, jeśli nie większą, wartość posiadają. 
Wartość wszystkich 3-ech seryj ofoligacy; 
z lat: 1896, 1900, 19.1.1, wynosiła koron
40,309.000. Po wylosowaniu przeszło po­
łowy, w obtegu pozostały papiery warto­
ści około 20,000.000. Gdyby je więc zwa­
loryzowano na 50 proc- zobowiązanie wy­
nosiłoby 10,000*000 zip- A 'kwota ta, zre­
sztą nio zaraz (jest lo wprawdzie możli­
we, alb nie u nas), lecz po szeregu łat 
płatna, jest przecież drobnostką wobec 
stanu majątkowego gminy m. Lwowa- 
Słowa p- komisarza Strzeleckiego cytowa­
ne onegdat w gazecie: „Lrwów jest najbo- 
gafszem miastem Rzpllej, łączna bornitem 
wartość nieruchomości gminy m. Lwowa 
wynosi 250,000.000 Zip." przedstawiają 
ten stan .rzeczy całkiem wyraźnie.

Niestety do dnia dzisiejszego nia zwalo­
ryzowano tych cbligacji, nłio . wydano no­
wych, nie urządzono losowania (jak gdy­
by zaplata nigdy uiszczoną być nie mia­
ła!!) nie starano się, by kotowały na 
giełdzie, by umożliwić ich ewentualne 
Mombaidowanós, jak to możl-iwidm josl 
przy wszystkich inny oh pa-pierch-

Na cóż to Świetny Magistrat czeka? 
Czy na nową wojnę, kióraby wszelką za­
płatę uniemożliwiła?!! Wszak na każdym 
egzemplarzu obligacji figuruje ustęp a a - . 
opatrzony cyfrą G, a brzmiący laik: „2a 
regularną wypłatę procentów i zwrot ka­
pitału tej pożyczki ręczy gmina m- Lwo­
wa całym swoim majątkiem i wszystkimi 
Ewodmi dochodami..." — Otóż, jeżdli nie 
marny lekceważyć Magistratu i Jego za­
pewnień, ol/worran stoi Mu jedno tylko 
wyjście, a to: zwrot majątków tym lu~
ariom, za których pieniądze zostały saka 
pionef

Sprawą tą powinno się zająć Minister-, 
sfcwo skarbu, zwłaszcza, że rozporządze­
nie p. Prezydenta Rap Hej zwalnia posia­
daczy obligacji od podatku, aby zachęcić 
obywateli do latały kapitału w papie­
rach.: bo na tej drodze, którą obrał nasz' 
świetny Magistrat, nie .wiele w tym kie­
runku da się osiągnąć.

Jt-tlen z wiolu.

Święcone dla d zia tw y 
w Dyrekcji kolejowej.

Lwów, l i .  kwietnia-
(S) Staraniem niestrudzonej akcji cha­

rytatywnej — -p. rrezosowej Prachtei-Mo- 
ruwiańskiej odbyta się 7. bm.. piękna uro­
czystość w gmachu lwowskiej Dyrekcji ko 
lejowej- W przystrojonej sali Związku Sa­
mopomocy pracowhiczefc kolej., zgroma- 
dzito się przeszło 200 najuboższej dzia­
twy kaWjarzy, do której przemówił w cie­
płych i pięknych słorwaoh kl. Rokicki, 
proboszcz parafji ś\v. Anny- Nastąpiło' 
obdarzanie dzieci darami żwiątecmemi 
które obdarowanym sprawiły olbrzymią, 
uciechę. Każde z dzieci dostało sporą ilość 
wędlin, pieczywa itp. Z ro z rad o w a/n om i 
twarzyczkami ojmszczały lokal te dzieci 
biedaków, które dzięki" szlachetnej inicja­
tywie i pracy p. prezesowej Prachtl-Mo- 
rawiańskiej miały możność spędzenia pra. 
w,iziwi-e wesołych świąt.

Na uroczystości byli obecni m. in- pp- 
prezes Prachtal-Morawiaiski ze żona, dy- 
rc-ktorowid wydziałów: naczelny lekarz
radca dr. Zgórski, dr. Ktodniaki, inż. Są 
del, radca Klns, star. referendarz Kuś- 
niarz, przedstawiciele Związków kole.;, i 
liczni pracownicy kolejowi: oraz panie
Związku.

N A D E S Ł A N E .

TABLETKI „VITA", VICHX, KISSIN- 
GEN, KARLSBAD I BILIŃSKIE zastępują 
o 200 procent droższe rrody mineralne. —
Na składzie w aptekach i drógćr. 97G
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REDAKCJA BEklWARUNKOWi > MANU­
SKRYPTÓW NIE 7W R\CA.

TEATR WIELKI:
Środa. 11. ban. 6 7 wręcz. „Lohemg h .
Czwartek, 12- bm. o 7.30 w- „Hamlet".
Piątek, 13. bm. o 7.30 wiecz. „Statyści 

życia" — premjeaa.
Sobota, 14. bm. o 3 popol- ,,Paganini". 

Ceny znizone popol.
Sobota, 14. tan. o 7.30 wiecz. „Staty- 

ci życia".

TEA'1 R NOWugCI:
Sroaa, 11. bm. o 8 wiecz. „Lady Chie".
Czwartek, 12- bm. o 8 wiecz- „Lady

Chic“.
Piątek, 13. bm. o 8 -wiecz. „Lady Chic".
Sobota, 14. bm. o 8 wiecz. „Lady Chic“. 

<«
1 Przemyśl: Środa, 11. bm. o 8 wiecz.
„Gra. miłości i śmierci" 

w
Tetaji Wialki. Dzi/ś popularne przed­

stawienie operuje. Wystawiona będzie 
przepiękna o±>era Pysz-arda Wagnera „Lo- 
hengriiii", z pp. Cywińską i Kowalskim w 
pańjjach czołowych. Cenv miejsc zniżone.
0 40 proc. Początek wyjątkowo o godz. 7 
wiecz. — J.utro w czwartek, 12. bm. wspa 
nialy dramat W. Szekspira „Hamlei" z p. 
StraohooKim w roli .tytułowe-;.

Tudb Nowości daje dziś i jutro w czwar- 
. tek, w dalszym ciągu, bajecznie wesołą

1 cieszącą się niobywalem powodzeniem 
operetkę Waltera Koiło „Lady Ghie", z p. 
Koraibianką w .partjii tytułowej.

Ghocoladr Kiddes, światowej sławy ar-' 
t.ystyczny zespół 'murzyński, w przejeź­
dzi e z Bukaresztu 'do Holandji, da tylko 
dwa przedstawienia we Lwowie, w Tea- 
tirze Wielkim w s&botę 14. bm. i niedzielę 
15- bm. o godzinie 1 1 wieczorem, na które 
złożą się dwie widllkie rewje operetkowe. 
Zespół tan składający się z najwybitniej­
szych imii/yńsrfddi sił artystycznych, w 
liczbie 36 osób, potsieda nadto w swoim 
gronie jedyną rywalkę Józefiny Backer, p. 
Vinuent Bahfoig, daJlej znakomitego, komi­
ka murzyńskiego, Doniglas'a Lowis, oraz 
świdtną śpiewaczkę Maiude Forrest, wre­
szcie przebarwmy egzotyczny balet, w łas­
ną orkiestrę i własne oryginalne dekora­
cje. Zaąpół len ukaże się po raz pierwszy 
w Polsce na scenie Teatru Miejskiego we 
Lwowie, puczem udaje się na gościnne 
występy do Teatrów Miejskich w Pozna­
niu,, Katowicach i t. d. Bilety; na to nie­
zwykle ciekawe przedstawienie- już są do 
nabycia w kasach teatralnych.

Lwowski Teatr Miejski w Przemyśla. 
Dziś w środę, 11. bm. o godz. 8 wiecz. ze­
spół urfematy-czny M-iejsk. sceny lwowskiej ’ 
da w Przemyślu — -w sali teatralnej na 
Zasaniu — jedno przedstawienie wspa­
niałego dramatu słynnego autora, Romain 
Hollanda, pt. „Gra milo<ści i 'śmierci". 
Rzecz ukaże się w premierowej reprezen 
ta-cji artystycznej, z udziałem pp. Żmijew­
skiej, Ładoisiówmej, Smerecza-niki, Biele­
ckiego, Giuttnara, Przystawskiogo, Szymań 
fekiego, Za-bwlskiego i Żytcckiego, zara­
zem reżysera s i  totki.

*]
TEATR MAŁY:

Środa 11-go g. 7.3u wiecz. „Panna 
plute".

Czwartek 12-go c. 7.30 wiecz. ?,Panna 
Flutc".

*
Wesoła komedja „Panna Plute" świet­

nej- spoKki francuskich autorów G. Berra 
i L. Venneuila, grana obecnie w Teatrze 
Małvm -bawi i rozśmiesza widzów nowo­
ścią pomysłów, doskonale podchwycony­
mi typami oraz iście francuskim dowci­
pem, którym fctozy się świetny d iS M  
Prawdziwą niespodzianką dla publiczno­
ści jest akt 4-ty, w którymi cala akcja prze 
nosii się do lóż i fot-eli na widowni. Ze­
spól Teatru Małego z -p. Czajkowską od­
twórczynią roli tytułowej dokłada starań, 
aby wydobyć z przemiłej tej nowości jak 
najwięcej humoru i wesołości.

★
Repertuar gościnnych występów  

Lidji PotocŁiaj-
Środa o 3.15 i 8.15 „Jej grzech Kórn- 

liobcra i K. Vcidta i „Djabelska Muska".
Czwartek o 3.15 „Z tamtego świata"

Paryż 10. kwietnia. (Teł. G. P.) W  
Namborn na granicy francusko-niemiec- 
kiej w jednej z tamtejszych restauracyj 
pOiułędzy urzędnikiem celnym, a znaj. 
dojącymi się fam gośćmi doszło do sprze- 

, czkl. W czasie zamieszania urzędnik 
celny strzelił do jednego z gości restaura­
cyjnych, robotnik:. Trupp, kładąc go trn. 
pem na miejscu. W czasie dalszej strze­
laniny rannych zostaio dwóch innych go­
ści. Na strzelającego urzędnika rzuciło się

po cenach pop., o 8.15 „Mirale Efras" po 
raz ostatni

iPiątók, 13. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Panna Kłute".

*Występ Kazimiery Rychierówuy w pią
tek 13. kwietnia. W ybitną atrakcję dla 
naszej inteligencji stanowią zawsze wie­
czory recytacyjne tej mistrzyni słowa. — 
Sztuka Rychterówny, twórcza i oryginal­
na, rozporządza nieprzebranem bogac­
twem środków technicznych a oparta na 
wrodzonych i pierwszorzędnych varun  
kach głosu oraz uczuciowem i inteligent,- 
nem ujęciu wygłaszanych utworów jest 
prawdziwem zjawiskiem na polu kultury 
żywego słowa. Zna ją cała Polska po naj­
dalsze kresy, znają Kolonje polskie w- Pa­
ryżu, Berlinie i w Wiedniu, znają ją nasi 
robotnicy na obczyźnie. I na tem polega 
ideowa zasługa tej wielkiej artystki, że 
jako niezrównana interpretato -ka arcy­
dzieł wielkich podów , czarom muzyki ży­
wego słowa budzi umiłowanie języka i 
literatury ojczystej.

*
jo u f  Ssii ti jeden z  najznakomit­

szych skrzypków współczesnych grać bę­
dzie we Lwowie dziś w e środę. O grze te­
go artysty pisali m. in. prof. St. Niewia­
domski: „Wierność wykonawcy wobec
ulwom znalazła pełne uznanie publiczno­
ści, a zelektryzował ją temperament zna­
komitego skrzypka. Byl to jeden z naj­
większych sukcesów w Filharmonii war­
szawskiej". „Gazeta Ppranda": „Znajo­
mość zawarto szczerze, serdecznie, pieczę­
tując ją zaohwyiom. Bo Szógetj to aatysta 
z bożej laski — od dawna nie słyszano 
tak wspaniałego skrzypka. Jego1 nieskazi­
telne technika, głęboki i  szlachetny (jon, 
stawiają go obok największych mistrzów'". 
Bogaty pro-gram wieczoru zaoowolni naj­
wybredniejsze wymagania naszych melo­
manów-

k
W ieczór muzyki Kameralnej, kióry 

oiTrdzie się w sobotę 14. bm. w sali Ka- 
sj na i Koła lit. artysty.-/jogo, budzi z» 
względu na wyliornych wykonawców i na 
tardzo doborowy program w lwowskich 
sferach muzykalnych duże zainteresowa­
nie. Ceniona u nas pianistka, p. M "fuu- 
cka-Pohlowa (przed laty jedna z najwy­
bitniejszych uczenie prof. V Kurzu), p L. 
Kmitowa (skrzypce), i wio)oncze’ista p. 
Bcrzakowski wykonają dwa tria M. 
Brahmsa c-moll op. 10< i Kachmuninoffa 
d moll opi 9 „Elegigue11, oraz rapscdję 
L. Różyckiego op. 33. „Trio ‘ złożone z 
powyżej wymienionych sił artystycznych 
cieszyło się w  Warszawie, w  Poznaniu i 
wieli, innych miastach niozwykłe-r. powo­
dzeniem i doznało wszędzie sympatycz- 

‘ nego przyjęcia. Nazwiska polskich arty­
stów i wykwintnie ułożony program zapo­
wiadają więc licznym niezawodnie słu­
chaczom sporo zadowolenia, i podziałają 
atrakcyjnie na szersze warstwy m iłośni­
ków muzyki kameralnej.

*

APOLLO: „Skandal w Petersburgu".
AVfiNUE: „Świąt kulis i zmysłów".
BAJKA: „As Pikowy".
CASINO: „Miłostki. wiedeńskte".
OHIMEHA: „Kraj białych niewolnic".
FATAMORGANA: „Utty P-u yrto a".
LEW: „Książę Seliman
KOPERNIK; „Człowiek z biczem".

. .  rrĄ w w ą - hjczem".
PAŁACE: „Bohaterowie ognia".
PASA/: „As pikowy' .
UCIECHA: Pat Palaclion i Harold

Lloyd.
*

Repertuar Bii ra Koncertowego M. Tuerta.
Środa, U . kwietnia: Józef Szigeti,

skrzypek-
Piątek, 13. kwietnia: Knzicnier* Hycht.c- 

równa, wieczór rccyitatorńfci. 3047-4
 o.

1 dlkunasta ludzi, zmuszając go do ucie­
czki. W  czasie pościgu na ulicach miasta 
trwała strzelanina. Schroniwszy się do 
swego mieszkania, zabójca bronił się, o- 
sti.eliw njąc z karabinu zbliżających się 
d,o jego m*esz',anla. W  pewnym momen­
cie, widząc, że nie zdoła się obronić przed 
przoważającemi siłami napastników, po. 
pelnii „amobćjutw o, podpalając poprzed­
nio mieszkanie. W  chwili, gdy wyważo­
no drzwi, zastano już trupa.

Zarząd obchodowy Tow. polskiej młodz. 
rej- im . Jana Kilińskiego we Lwowie od­
będzie pełne posiedzenie w sprawie 134-ej 
rocznicy rewolucji ludu warszawskiego 
mi-szcz-Mskiego, we środę U , bm. w 11- 
ka,u własnym o godz. 7 wiec: >-ern przy 
ni. Skarbkowskiej 1. 16 u  o.

Ogólne zgromadzenia Komitetu woj. 
LOPP. we Lwowie odbędzie się d. 15. a s .  
(niedziela) o godz. l i  tej w Województwie 
sala Nr. 79. —  a nie jak przedtem j,odano 
w sali sesyjnej.

Z „Gwiazdy". W spólne „Swmconu" 
dla c :lenków i ich rodzin oibę-Jzie się w 
sohi tę 14. bm. o goaz. 7 wie -,z.

(—) Aresztowanie bluźnicrcy czy umy­
słowo chorego. Wczoraj w jednym z ko­
ściołów lwowskich niejaki Zygmunt Gold­
stein, liczący lat 45, zam. przy ul. Gró­
deckiej 99 przystąpił do Koinunji św., a 
po przyjęciu tejże w kącie wypluł na zie­
mię. Goldsteina natychmiast aresztowano, 
przyczem zachowanie się jego wskazywa­
ło, że jest on umysłowo ehoiv. Oddano 
go do zbaaania psychjatrycznego.

(—) Niebezj i czn murarz. Komisarjat 
IV. P. P. oddał wczoraj do aresztów po­
licyjnych W ojciecha Genasińskiego, m u­
rarza z zawodu, 'zam. w Pasiekach Ły­
czakowskich, k tjry  pobił swą żonę po 
głowie, ponadto odgrażał się, że ją za­
strzeli wraz z dziećmi.

(—) Ofiara nożowi s. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj Jana 
Cieszyńskiego, zam. przy jl. Podzamcze 
11, który w czasie bójki został przebity 
nożem przez nieznanego sprawcę w pra­
wy bók.

_— o----
Walna Zgromadzenie człcrków Związ­

ku Saiwrftowagc Pracowników Bankowych
Oddział we Lwowie, odbśidzte się dnia 14 
kwietna 1928 r. o gadzinie 6.30 papoiiudniu 
w  sali Instytutu Technologicznego pjży ul. 
Bouiiaida 5. W razie braku kompletu
zgrouiadzenio odbędzie się pół godziny 
później bea1 względu na ilość członków.

3156
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ItW k . g :ifa i m u k i 
szkolnej.

Lwów, 11. kwietnia.
Zo sfór nauczycielsfoch piszą nam: 
Podiwklina dzisiejszego szkolnictwa, tej 

lak zwanej „szkoły pracy" albo jak inni 
■chcą „szlkoly twórczej", która dąży kon­
sekwentnie i celomo fio pizyyot iwariat 
ucwnia do życia praktycznego, by sobie 
umiał w  życiu samcdzielnia radzić, są 
rołwty ręczne. Ta nowa ęaląź nauki szkol­
nej, niedoceniona przez współczesne sj>o- 
ieczeóistwo polakiw jest j integralna \ *ęśtaą 
nowej sztuki wycujwawcao; i jako taka 
powinna zająć dominujące stanowisko 
wśród nauik szkolnych. Celowość tej nau­
ki. uznała nasza, najwyższa magiśtralura 
szkolna i stworzyła w Warszawie Instytut 
Robót RęuKiiyob, btóiy ruik locziiie przy­
gotowuje dto udzielojiia tej nowsi nauki 
szkolnej daiesiątki nnuczycioli i nauczy­
cielek. Tę właśnie nową uczelnię zwiedzi­
łem i muszę tu zaznaczyć, że znam po­
dobne placówki zagranicą, któremu się 
tam szczycą i które są masowo odwiedza­
ne, ale już w  niozem nie przewyższają 
polskiego Instytutu Robót Ręcznych w 
Warszawie. Instytut ten stanął na wyso­
kim pesiomio metyl ko fachowym, ale i ar 
tyftycznym, a rozwój swój zawdzięcza 
dzidtnfsmu i światłemu dyrektorowi p. 
Pras newskiemu, oraz wybitnemu gronu 
profesorskiemu, ' które siwą misję wysoko 
pojmuje i nią się przejmuje. Na czoło tego 
zakładu wysuwają się profesor Wojnaro­
wie: (uzial drzewny), prof Huber (dział 
środków i pomocy naukowych), dalej pp. 
Wójtów, ftLwam, Ciieruu^ska i inni oraz 
pani SaUow«Ka, redaktorka organu tej 

4 szkoły wychodzący pt. „Roboty ręczne w

szkole". Pismo to również stoi na wyso­
kości swego zadania. ,

Uczestnicy teigo Instytutu, htórzv już 
zajęli placówki w kraiju również znakomi­
cie szerzą tę nową naukę, co miałem mo-' 
żność poznać w wiólu szkołach pewuzecn- 
nych w Warszawie. Wszędzie ten sam 
zapał, wszędzie ta sama dążność do idea-, 
łu! Patrząc na tę pracę, mimowol'. nasu­
wają się na myśl słowa wieszcza: „...chcę 
was dźwignąć, i szczęśliwić, chcę wami 
świat z a d z i w i ć ) . i  zdaje się, że słowa_ 
stały 'się hasłem nauczycielstwa polfkio-i 
go, które pragnie Fotoce dać dzielnych i  
Pełnowartościowych obywateli.

Hanjyfc ClasgaL.

M ały  fe jle ło n .

E. ZuSZGZFNKO.

R a k ^ m a  am erykańska.
Poszedł tu  jasień TObociarz mieszka#^, 

łii* szukać.
Chodzdł, chod'zil, aełrudif, posiwi&i 

nieborak, ale mieszkanie wkoócu zna-, 
lazł. Z okazji.

Mieszkanko .maleńkie — kuchenka 
i przy niej pokoiczek. W, t a n u  czync 
szowvni.

Ucieszył się{rofljoci.a®z, mało ze skó­
ry z radości nie wyskoczył.

— Biorę — powiada — obywatelu- 
gospodapEii. Proszę zatrzymać d la  • 
m;me mieszkanie.

A gespedarz na  to:
— Ałeć dobrze, naturalnie bierzcie. 

Co mi taim, dacie 'zośćdziesiąit rubel, 
ków odstępnego i jazda. Takie miesz­
kanie za taką cenę. to jtńi każdy z  gę­
by razem z językiem wydrze.

Robociarz powiada.':
— Nie mam, panie szanowny, ta­

kiego grosza wściekłego. Czy nie mo­
żna, panie złoty .bez odstępnego.?

Jednem słowem, targu nie dobili.
Zmartwił się lóbHakrz okrutnie.
ZdtigpoTOwal: się  biudak, w raca dej 

dranu, myśli.
,,Objadę chylba, łajdaka, w  gazecie. 

Bo czy widziane rzeczy, taką cenę 
zdzierać z  biednego człowieka'1.

I w  same;, rzeczy ukazała się w  ga. 
zecie notatka o szelmostwie kiamie- 
nicznika, podpisana przez „Tabkora".

Dogodzi!' M rowi.
To pająk, po wiadają, a  ńie mucha. 

Sześń czerwońców za takie m ieszkan­
ko — to już paprotóhi człowieka dljabli 
lyziać mogą. I skąd, powiadają, czło­
wiek pracu jący  może mieć taką go­
tówkę?

Co tu gadać — dogodzili' kannieniciz- 
nikoiwi. I adres podali. Aby w  razie 
czegc można było gadowi sadła za; 
skórę zalać.

I, święcr pańscy, co to t a a ło  się 
tego samego dnia. na wzmiankowanej 
ulicy! Kolejka. Olbrzymia fcoletjjca się 
uhTOrzyła. Ścidc. W rzask. Obywattol 
za obywatelem gazetę w  łapie trzyma, 
i palcem na notaltkę tyka.

— Bo cóż to — powiada — obywa­
tele, mieszkanie! Za sześćdziesiąt ru ­
belków mieszkanie, jak się patrzy. 
Ależ z  przyjemnością w razie czego 
mamy nawet sto.

W jcdne.m miejscu pod bram ą o 
mało co się ni< pobiiI\. Milicję konną 
chcieli już wezwać. Ale w  tej samej 
chwili sam obywatel-guspodarz ukazał 
się w oknie. I ukłon,it się pięknie ręką.

— Rozchodzić się — powiada — nio 
stać tu po próżnicy.

— W ynajęte? — pyta ktoś z  'tłumu;
— Tak, w ynajęte ~r  odpowiada. —•

Za dwieście! Nic mogłam taniej.
— Za dwieście 1 — wrzaanęlil

wszyscy jak jeden. — Ale mybyśmy 
gotóweczką trzysta afia.nowati. Bierz 
pan tyłkc zadatek.

Kamienicznik z w yraźnym  żalom 
rozłożył ręw- i odszedł od okna.

Tłum rozchodził się ze smufkiotri, 
wymachując gazetami.

Tłum. CL S,
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m e  smakołyki egzotucznud MkoszOH.
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JAKO DELIKATESY.
niem ożliw a, gdyż — o ileby prze-Paryż, w  kw ietniu.

Trudno spierać się o lo, co dla 
kogo jest „ulubioną ,potrawą". Je­
den lubi ostrygi, a  drugi śledzia, 
byle najbardziej cuchnął; ten z  roz­
koszą spożyw a żyw e m rówki, a  tam 
ten pieczone gniazda ptasie. Chiń­
czycy uważają za szczególny przy­
sm ak zgniłe jajo, eskim osi nirprze- 
traw ianą zaw artość żołądka ren i­
fera.

Są też luuzie, którzy sm akują  
w  zjadaniu ziem i. To osoibliwe sm a  
koszostw o spotyka się zarów no u

K ącik  radjow g.
PROGHAfl AUIikuJJ RADJOWTCH.

Środa. 11. kwietnia 1928.
Warszawa (1111) 15.30 Jdczyt p. t- 

„Polska i Moskwa". 16.00 Odczyt, p. 't- „O 
t. zw. przeciążeniu szkolnem ze stanowi­
ska higieny pracy umysłowej", W.45 Pro­
gram dla dzieci. (Transmisja z Krakowa). 
18.15 Koncert onkiestralny. 20.00 Odczyt 
zorganizowany staraniem Prezydium Rady 
Ministrów 20.'30 Koncert w wykonaniu 
orikiestry dętej pnd dyr. Al. Sielskiego. So­
listka D. Gutkowska śpiew- 22.00 Sygnał 
cza.su, konnunikaty.

Katowice (422) 20.30 Transmisja kon­
certu z Warszawy. 2S.S0 Koncert arji ope­
rowych Eug. Mossakowskiego. Transmisja 
z  Teafou Polskiego.

Kraków (566) 20.00 T-ra-nsm. z Waf^ża-
  enjuszaEn źp
wy. 22.80 Transmisja z Katowic.

Wilno (435) 20.30 Koncert wieczorny. 
(Kwartet smyczkowy. Beethove.n, Handel, 
Glier).

Krol„jr>ec (329) 00.10 Koncert kompo­
zytorów francusiri-ch. (Delibes, SI. Saens, 
Massenet). 22.30 Muzyką taneczna.

Praga (349) 21.00 „Fid’lovacka'“ M. Ka- 
resa.

Ldpak (366) 20.15 Współczesna muzy­
ka kameralna. Wieczór komp. H. Ambro- 
siusa. 21.15 Pieśni z tow. lutni. 22-30 Mu­
zyka taneczna.

Stuttgart (380) 20.00 „Miłość cygańika" 
rpereilka w 3 aktach Lr-hara.

Hamimrg (394) 20.00 „Madonna am
Wiesenzaun" opera Mraczka.

Berlin (484) 21.00 Koncert kwartetu 
fortepiano-wego- (Brahms, Dvorak). 22.30 
Dancing.

Wiedeń (617) 20.30 Wieczói fu czcT
Gorkija. 21.30 Koncert popalamy.

Czwartek, 12 kwietnia 1928-
Warszawa ( U l i )  15.30 Odczyt z cyklu 

■wykładów dla maturzystów p. t. .Kon­
gres w i e d e ń s k 16.40 „Kącik dla kobiet". 
17.45 Audycja literacka. 19-35 Odczyt p. t. 
„Nowa ustawa o Izbach Rolniczych". 20.30 
Koncert wieczorny. 22.00 Sygnał czass, 
kcmii-uiikaty. 22.30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

Kraków (566) 20.30 Koncert wokalny
poświęcony zespołom operowym (wyjątki 
z oper Pucciniego, Masseneta, Moniuszki, 
.Verdiego), 22-30 Dancing.

Katowice (422) 20,30 Koncert muzyki
kmuralmej. Wykonawcy: Kwartet smycz­
kowy Polskiego Radja w Katowicach. 
(Beethoven, Schuanamm). 22.30 Dancing.

doznań (344) Wilno (435) 2030 Trans­
misja koncertu operowego z Krakowa.

Wrocław (382) 2016 „Kiedy młode w i­
no dojrzewa", Łcnnedja Bjorn-sona. 28.30 
Lekcja tańców z Berlina.

Królewna (309) 20.00 Transmisja zte- 
aoru „Flet zaczarowany" opera w 2 akt. 
Mozarta.

Praga (349) 20.00 Koncert symfonicz­
ny z Filharmonii Czeskiej (Suk — Symfo­
nia e-aur, Dvorak Serenada, R. Strauss 
Śmierć i wyzwolenie).

Stuttgart (380) 21.15 Wieczór recytacji 
p. t. „Proza i  poezja niemiecka- ostatnich 
lat stu".

Berlin (484) 80,30 Koncert symfoniczny 
(Joachim, R. Strauss).

Wieueń (517) 20.05 „La Serva Padrc 
na“ opera Pergole»isiego. 21.05 Wieczór 
Bacha.

Monachium (535) 19.30 „Li-Tai-Po“ o- 
pera w 3 aktach Frankensteina,

tubylców n a  Jaw ie, jak u Indjan  
nad brzegam i Orinoka, jak wreszcie 
u m u rzjn ów  n a  Florydzie i  Karo­
linie.

M ieszkańcy Jaw y m ieszają g li­
niastą ziem ię z wodą, ugnialają  ją  
w  ciasto i sporządzają podł„gow a- 
te bochenki, które Suszą na żelaz­
nych płytach, a petem  zjadają. P o ­
trawa ta, zwana „ampo", jest szcze­
gólnie ulubioną przez tam tejsze ko­
biety. Indjanie nad Orinoko zwą  
lo p ieczyw o „poya“. Ugniatają oni 
ziem ię w  kulki, suszą je na słońcu  
i u staw iają  w  piram idy Gdy p le­
m ieniu  poczyna doskw ierać głód, 
je się te kulki z  g liny , które prze­
cież m im o sw ej n ik łej sp ożyw ^ ej  
wartości — zaspakajają głód

Któżby z  nas z apetytem  w yślał 
o' pieczeni z  węża? A jednak m ięso  
węża m a być nadzw yczaj delikatne 

i sinaicowite.
W szystkie rodzaje m ałp są ja ­

dalne. Mięso ich m a łudząco ze 
sm aku przypom inać w ołow e. Toteż 
nic dziw nego, że w  dziew iczych  
lasach południow ej Am eryki m ał­
py stanow ią głów ny cel w ypraw  
m yśliw skich .

W  Północnej Am eryce szczepy  
iudjańskie z  lubością spożywają  
m ięso skuak-sów; w  m ałych  por­
tach nad Oceanem  tłuste, w ielkie  
nietoperze są najdroższem  daniem  
w  spisie potraw  restauracyjnych.

Tapir, najm iększy z „giuboskó- 
rypb" lasów dziew iczych Ekwadoru  
i K olum bji, dostarcza bardzo sm a­
kowitego mięsa; nogi i głow a ucho­
dzą tam  za najprzedniejsze sm a­
kołyki.

Niem al w szystkie gatunki p ta ­
ków7 są jadalne, choćby nawet m ię­
so ich budziło w nas wstręt jak np. 
mięso tuczących się padMną sępów.

W  A nglji spożyw a się chętnie 
wróble, które specjalnie się tuczy, 
by były  tłuste.

Niektóre z w ielk ich  jaszczurek  
stanow ią dla m urzynów  a fiyk ań -  
skioh istny „delikates". Ogony a li­
gatorów spożyw ają tubylcy, m ie ­
szkający w -południowej Afryce, z 
w ielkiem  upodobaniem; ponoć 
przypom ina ono w  sm aku mięso  
kur.

M ieszkańcy Grenlandji uważają  
mięso rekina za doskonale: jest to 
potrawa dla Europejczyka zupełnie

GIEŁDY .

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów 10. kwietnia.

Akcje nieco mocniejsze przy zwięk- 
szonem zainteresowaniu.

Popyt za listami zastawnemi Akc. Bali 
ku ftipe.tec7m'go.-

Tendćnrja chwiejna.
Usposobienie żywsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 10. kwietnia.

Pcza sporadyczną transakcją w kuku- 
rudzy i ko,„czynie — zastój w obrotach 
przy malej fiekwencji uczestników zebra 
niu giełdowego.

I,'sposobienie ospale. Tendencja utrzy­
mana.

g i e ł d a  w a r s z a w s k a ;,
Warszawa !0. kwietnia. (Tel. G. P.) 

E.tnk Dyskontowy 128, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 150 1/4, Bank Przemy­
słowy 107, Bank Zachodni 32, Bank Zw

zw ycięży ł wstręt — -skwitowałby 
taką ucztę silu cm i kurczam i żoląd- 
kow em i m ięso to bow iem  zawiera  
ingredja-ncje trujące, dziw nym  tra­
fem  n ie  działające w cale n a  żołąd­
ki m ieszkańców okolic podbieguno­
w ych.

Natom iast bardzo sm aczną po­
trawą, którą -niejeden Europejczyk  
z przyjem nością zjadłby, jest m ięso  
w ieloryna. Przypom ina ono najde­
likatniejszy sieak w ołow y. Przy­
puszczalnie m ięso lo stałoby się 
bardzo popularne i wzięte w  n a­
szych okolicach, gdyby nie trudno­
ści konserw ow ania go i sprow adze­
nia.

Chełbie (m eduzy) zachw ycają  
nasze oko; ale nikt chyba nie po- 
luyślał, by je spożyw ać. A jednak  
stanow ią one, w  przypraw ie m oc- 
nycn Korzeni, ulubioną potrawę Ja­
pończyków.

Robaki, żyjące w  nam ule i p ia­
sku na brzegu -morza, stanow ią naj­
przedniejszy sm akołyk n a  w yspach  
Polinezji. Sporządza się z nich p e­
wnego rodzaju „ragout". W  w ielu  
okolicach św iata je się polipy. W  
Japonji na skutełi w ielkiego p op y­
tu pow stał w ielki przem ysł, zajm u­
jący się łow ieniem  i rozsyłaniem  
polinów, a  zwłaszcza największego 
wiśrod nich -gatunku t zw . „okto- 
pusa“.

W  części Am eryki Północnej, 
zw7anej Rocky M onntains, istnieje  
ćma nocna, zw ana „Pandora", P le­
m iona indjańskie zbierają listki tej 
ćm y, suszą i chow ają jako zapas 
zim owy.

C hw ytanie łatających szarańcz 
jest specjalnością Arabów. Albo 
m iele się je w  m łynkach i używ a  
jako m ąkę, alibo gotuje się i spoży- 
wTa na -gorąco. Hotentoci natom iast 
po przelocie szarańczy starannie 
w yszukują jajeczka szarańczy i go­
tują z nich zupę, m ającą kolor m le­
cznej kaw y. W  Kalkucie są szarań­
cze ulubioną przyprawa do poŁ aw  
z ryżu.

Jak widać, „św iatow y spis po­
traw" zaw iera zupełnie niespodzie*. 
wane okazy św iata fauny; nawet 
najbardziej prjuaityw ne ludy m a­
ją sw7oje sm akołyki, czesi okroć ze­
staw ione z w ielk iem  w yrafinow a­
niem.

Sp. Zar. 89, Spiess 162 1/2, Chodorów 150, 
Warsz.- cukier 75.50, Firtey 56.50, Węgiel 
93, Cegielski 45.50, Lilpop, Rau 42, Ostro­
wiec '00. Pocisk 11, Rudzki 54.50, Stara­
chowice 64 1/4 Zawiercie 31, Borkowski 
19.35, Spirytus 39.50.

Polary Stanów Zj. 3.87 3/4, Sztokholm
238.90, Holandja 358.35, Londyn 43.41, 

I Nowy Jork 8.88,’ Paryż 35.03, Praga 26.35, 
Szwajcaria 171.37, Wiedeń 120.12, Wło 
chy 47.00. 5 proc. pożyczka konwers. 67. 
pożyczka kolej, konwers. 61.50, pożyczka 
kolejowa 104, pożyczka dolarowa 85.50, 
dolarówka 80.50, 8 proc. listy zast. Ban­
ku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast.
Banku Rolnego 94, 8 proc. oblig. komun. 
Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 10. kwietnia. (Tel. O. P.) Gór­

ka 96.50, Azot 5, Siersza g. 12.40, Siersza 
d. 51.52.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 10. kwietnia. (Tel. G. P ) Pa 

rvż 20.43, Londyn 25.33 3/4, Nowy Jork
5118.95, Bele i u 72.48- W iochy 27.41 1)2,

Hiszpanja 87.35, Holandja 209.12 1/2, Ber­
lin 124.12 1/2, Wiedeń 73.05, Sztokholm  
139.40, Oslo 138.70, Kopenhaga 139.25, 
Praga 15.38, Warszawa 58.25, Budapeszt 
90.65, Białogród 9.13 U4, Ateny 6.89, 
Konstantynopol 2.63, Bukareszt 3.27 1/2, 
Helsingfors 13.10.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń 10. kwietnia. (Teł. G. P.) Am­

sterdam 285.94, Belgrad 12.48 7/8, Berlin 
169.70, Bruksela 99.10, Budapeszt 123.96 
Bukareszt 447 3/4, Kopenhaga 190 40, 
Londyn 34.05 1/8, Madryt 119.65, Medjo- 
lan 37 49, N. Jork 707.45, Oslo 189.62, 
Paryż 27.93 1/2, Praga 21.01 7/8, Sof ja
5.10.95, Sztokholm 190.65, Warszawa 79.83 
Zurych 136.69, Amerykańskie 708, Nie­
mieckie 169.45,. Francuskie 27.95, W ło­
skie 37.75, Czeskie 20.99, Węgierskie
123.91, Szwajcarskie 136.35, Renta majo­
wa 0.62, Renta lutowa 0.625, Tureckie 
65.75, Bankverein 28.95, Bodenkredit 
116.80, Kreditanstalt 63.40, Bank Hipotęs^ 
czny 74.60, Kompas 0.87, Laenderbank 
24.60, Merkury 26.05, Kolej Północna 
1070, Czerniowce 63.50, Austr. kol. państ. 
28.55, Kole j południowa 13.85, Cement 62, 
Browary 108. Alpiny 41.20, Berg u. Huet- 
ten 753, Krupp 11.80, Rima 138 10, Sier­
sza 10.10, Zieleniewski 15.35, Fanto 6.40, 
Karpaty 29, Galicja 73.50, Nafta. 29.60.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 10. kwietnia. (Teł. G. P .) Lon­

dyn 124.02, Nowy .Jork 25.40, Hiszpanja 
427.15, W łochy 134.15, Szwajcarja 489.25. 
Danja 681.50, Holandja 1023.50, Norwegja 
.678.50, Szwecja 682.25, Praga 75.40, Ru- 
munja 16.00, Niemcy 607.

GIEŁDA l o n d y ń s k a .
Londyn 10 kwietnia. (Tel G. P.) No­

wy Jork 488.21, Holandja 12.11.84, Fran­
cja 124.02, Belgja 34.95 5/8, W łocny 92.42, 
Niemcy 20.41.2, Szwajcarja 25.33.7, Hisz­
panja 29.00, Danja 18.19.7, Szwecja 18.17.1 
Norwegja 18.27, Helsingfors 193.90, Pra­
ga 164.75, Wiedeń 34.70, Warszawa 43.50.

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów 10. kwietnia.

Tendencja spokojn?. Obrót średni.
Kursa utrzymane.

WALUTY: Dolary ameryk 8.91.00 -
8.91.25, dolary kanad. 8.86.00—8.86.50, 
korony czeskie 0.26.25—0 26.75, szylingi 
austr. 1.25 50— 1.26.00, leje 0.05.25—
0.05.75, franki francuskie 0.34.75—0.35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.75— t.72.25, fun­
ty szterlingi 43.50.00—43.80.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 32.60— 33.00

ZŁOTO: 20 koron 36.60.00— 36.90.00,
20 franków 34.50.00—34.80.00, 20 marek 
niem. 42.80.00—43.00.00, 10 rubli ros.
'7.00.00—47.50.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70.00, 
5 kor. aust. 3.55.00—3.60.00, floren austr. 
1.78.00—1.80.00, ruble ros. 2 ,95.00—3.10.00 
kopiejki za rubel 1.48.00— 1.55.00.

Sk?:;ćki.
Dla Matki Obiońc; 1 <wp .a,

Ludwik Borowski, Wyżłów, zł. 10.

O G Ł O S ^ - ^ t l ,
KOHESPONDEN uJ A, 
12 prosssy za wyraz.

KAWA! Kai tkę otrzymałam, staraj się 
prędko przyjechać. Pozdiaiwi<im 3151

POSADY POSZUKIWANA. 
3 grosza za wyraz.

KUPIEC kawaler, lat 36, -posiadający sze­
roką wiedzę faoh-ową bardzo zdolny, 
pracowity, uczci-wy, energiczny, obejmie 
kierowni-ctwo handlu korzenno-restaura-, 
cyjnego, restauracji, najchętniej u wła­
ścicielki. Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta 
Poranna' dla „Prucowity i uczciwy".

_ _ _ _ _  2939-4
WERKflłlSTZ. wszechstronnie wykształco­

ny, b- długoletni kierownik działów ma­
szynowych, egz., poazutkuic posady. — 
Zgłoszenia: Baltazar Sokołowski, Bory­
sław. Poste rfest. 3154-3

BOBRA kucharka poezuiruje posady w 
lepszym katolickim domu. Zgłoszenia 
ul. Mickiewicza 4, dozorca wskaże.

3163
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PANNA z ukończoną 6 kl. gmm. poszukuje 
posady (biurowej luib Uiahclterki na bar­
dzo niskich waranka* h. Zgłoszenia do 
Administracji poid „Nadzwyczaj zdolna''.

3116

io&JSTER muransko-oiesiełski z  dużą 
partią łudzi u Kwalifikowanych z pro­
wincji szuka roboty akordowej w dziale 
budownictwa lub posady podmajstrzt - 
go. buduje szybko śluzy, mosty, jazy 
gwarantowane. Łaskawe zgłoszeniu pod 
„Majster" do Administracji „Gazety 
Porannej", Lwów. 2939-3

B " WOLNE POSADY, "  l  
10 groz y  aa wyraz. “

INKASENTA(TKI) poszukuje Dentysta pi. 
Manjacki Ir 7. (gdzie kawiarnia de la 
Pa'is).  3142

ZASTĘPSTWO na okręg uwowa powie­
rzy Spka handil. tecta- atowizycorowi z 
wiadomościami technjcZnemi..—, Posia­
danie telefonu oożąjcune. Zgłoszenia z 
podaniem kwalifikacji, reforoiicyj, za- 
mioszkaniia pod „Ruchliwy" do Ackni- 
nistTuicji, 3125-3

POSZUKUJĘ kinooperatora z koncesją i 
anajratem na wyjazd do letniska. Zgło­
szenia „Kino", biuro dzienników „Re­
kord" Sykstus,ka,. 3051-2

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden­
cyjne prof. Sekuło wicza, Warszawa, 
Źórawia 12. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterii, racnunkowości itupieckiej, 
korespondencji handlowej, . stenografii, 
ta/uki nandlu, prawa, jmiigrafji, pisania 

na muszynacn, towaroznawstwa, • ,ui- 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo, żądajcie 
prospektów. 2799-3

I NAUKA I W YCHOW ANIE. 
10 groszy sa  wyraz.

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyra::.

PRZYSPIESZONY System wyuczania ie 
zyków, buchalterii', stenografii, pisanie 
na maszynach. „Ecole frpncaise",. Bą- 
'torś® 34. 3155-3

I
FOKOJ frontowy, duży, bez mebli z uży­

waniem łazienki do wynajęcia. Zgło­
szenia pod „Czynisz z góry". 3145

POWAŻNA instytucja poszukuje lokali 
mieszkalnych od zaraz. X pokoje z kuch­
nią, ora z 2 pokoje z 'kuchnią i wygoua 
mi w dzielnicach; Halickie, Łyczakow­
skie, śróomiecie, Nowy Świat, ponadto 
od 1 czerwca 2 i 3 pokojowe mieszka­
nia z kuchnią w pobliżu lmji tramwa­
jowych- Czynsz może być im zczony 
7. góry za dłuższy okres czasu. Bliższe 
informacje tel. 14-G9 w dnie powszed­
nie od 9-16 godz. 3149-2

C z a s p o z b a w ia  t w a r z  W a s z ą  u r o k u  m ło d o ś c i !

P r z e s t u d ź c ie  ł e m a  p r z e z  r a c jo n a ln e p ie fę g n o w a n ie  c e r y .

Istnieją preparaty, które skórę powferzrhowiue wyg.aazoja, i bielą, ale 
^ d n o c z c s n ir  zatykają poiju Unikajcie łych środków Najcenniejszem 
dobrem człowieka jest piękność twarz, i rąk. Osiągnąć i iMrzymftć ją  
h luźna, stosując Creme Mouson Ażeo> «czyścić skore i usunąć z niej 
wszelkie nierówności, należy nacierać ją  codziennie kremem housor 
po upntrdniem umyciu mydłem Crfeme Mouson. W ten sposób spotę­
guje się jeszcze jedyne w swoim rodzaju skutki działania kremu Mouson

M O U S O N
Generalny prcedstawisiel na Polskę: Zygfryd Buchner 1 S -k a , Dziedzice.

POKUJ ka/walerski umeblowany, duży sio-j 
neczny z. balkonem na I. p. od zaraz do 
wynajęcia Jta. solidnegó pana. Zybli- 
kifcwicza 4J, 3121-3

WILLA 5 pokoi, ■ OKI ód, boczna. ul. Gro- 
ch-owgkiej, do sprzedania. Wiadomość: 
Cegielnia Towarzystwa Terenowego lub 
biuro pi. Marjacki 10. 3078-3

SZUKA® 3 pokoi z kuchnią, pełny kom­
fort. Zapłacę ozyns* za 2 lub 3 lata z 
góry. Zgłoszenia do Administracji, pod 
„Słoneczne" 3144-4

KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 giros^y za  wyra*. J

leciwa iie
J  najmodniejsze na suknie i 
■ w  po iszewki, koronki, tiule, 
hafiy oraz wszelkie dodatki poleca

S .  B l a u s t e i n
L w ó w ,  u l .  W A Ł O W A  11 .

AUTO pięcjo, cztero lub tezytonoiwe, uży­
wane w dobrym stanie, o gumowych 
kolach, kupie TeitelboUm, Stcuubłdmów, 
Rynek 13. 3130-2

R A  K I E T Y  E L I W S O W E
uapiav/ia angielskim  apara­
tem  Welucy począwszy od 

12 zł. za naciąg 
60 g \  za t-truns.

J  M l h O S l A L K I
Z baw  ) - Papiery  

L w ó w ,  K r z  * a  2 5 .
(obok Akademickiej) 

Sprzedaje najtaniej struny 
angiel.,kie i .one p  zybory 

te musowe.

PARtai B ul. GroonowsJts do sprzedania. 
Wiadomość: Gegietaia Tow. Terenowa 
■lub biu.ro pi. Mariacki 10. 3031-2

JALL, zatrzaski do drzwi, na,lep a a. ame 
zykańt m " aoiniimi a prseciw włamaniu, 
Remi ohnm, I ®Bjar.ów 37. 3037-10

HARMONIUM Chodkiewicza )fe ’Me nowy 
tanio sprzedam. Moszkowlcz, Kołłątaja 
e, od 2—3.   3152

Po 8 zl. przerabia
k c t d r y ,  m a t e r a c e  w  je d n y m  d n iu

K. SHitiinSH Lutów, KupornlRa 4
T e le fo n  N r. 51 - 10.

[ RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wy rei. i

R Ó Ż E  szlamowe jeduKnocone mam około 
5 tysięcy róż bardzo ładnych odmian, 
całe lato kwitnących i w tym roku *ul 
będą uwkiy, są obandażowane w mech 
ź gliną do 40 odmian) mam ładny ka- 
prifaiiuJn, ciągnie się na mury i ganki, 
ładnie poonnący, wysyłam, a-oże kwie­
cień, maj i czerwiec, tylko proszę
miejscowość i stację kolejową podać.
Róże mjbtri 2 zl. dztuika, wyższe od 
metr. 3 zł- sztiullc',, plączące 2 metr- 3.50 
zl., kapiifolioin 1.50 zl Mikołaj Kuczer- 
fca, ogrodnik oąt. p. Miżyaiec, pow. Prze 
myiśl. 3131

KAŻDEMU bez poręki sprrzda i w  poży­
czy meble wszelkiego roc raju na długo­
terminowe spłaty firma Jakób Gzysz, 
Lwów, Ruto.-skirgo 7 (naprzeciw ka­
tedry) r jk zaloż. 1894. 2S50

JA J iLNiju, sypialnie, salumy, blurow> i 
kuchenne meble „nudne poleca Miejska 
"wystawa, lwów, plac Halicki 10. w po 
ciwórziu. 2563-10

Autoe&.spres,
siała ti yjodna komunikacja autobn ową

L.w(.„ -SŁ.yj-Broho.hyc‘ -Trnsklłwiec Bory­
sław (

Wyjazd n  Awrwa (Legjoaów oboł  ̂
Ti ctm) gad?. 7-25 rano, przyjazd posrro^ 
ny do L> uwa 21.30 wiacsór.

Ohwt. ide nart, pi w środę, 11- kwiaty 
nir 10?-. BI 43;
Urząd WojwwMzki lwowski—- Wydział / 

Prszydjainy.
L. Pr. 2374 ex 1928-

KONKURS.
Rozpittiję niniajszem (konkurs n; sła-i 

nowidko Inspektora lekarskiego w uragazie 
W ojewói}!dŁim we 'Lwowie, z .poborami' 
Vl-ej grupy uposażenia urzędników pań-, 
ilwowyrh,

Kandydaci, ubiegający się o s«daai» 
powyższej pocady, wiuai: wnitćić do dniał 
15. maja 1928 roku podania do Urzędu. 
W ojćwódżkiepo (Wydział Prezydialny) we 
Lwowie, i

Do podania należy, dołączyć: men,kę 
urodzenia,poświadczenie onya/atdsiwa pol­
skiego, dyplom 'lekarafc; cowed uprownee- 
riia do wykonywania praktyki leteanskic, 
w Państwie Polskiem, śv-iadeętwa dotych­
czasowej piacy zawodowej, dowód uregu­
lowania stosunku dc. służby , wojskowej, : 
oto-c. wiosno ręcznie i^pusany i f  iocyo.

Ubiegającvm się o przyjęcie do służby; 
państwowej pu faS piw wszv, posada na­
dana będzie prawjzorycznie, a po nofcr na­
stąpić może ustaleńrf w Jtużbie pań­
stwowej.

Kandydaci, p o zo sta ły  w służbie pań­
stwowej, winni wnieść poda lie w drodz.. 
służbowej.

Podani^ niem^zigl^inione bęaą 2Jwróce- 
ne w przeciągu miesiąca po upływie ter- 
mńiu ko“'£ureowego. 3144

Wojewoda: w z.
Gronziewme w. r.
WicewyjewoFda-

PRIT-ETON ,GAE PTR “ a Ig. IV. 19 "8

E D G A H i > W A L L A L E . 60

M Ś C I C  E L
— Była .niecafeieim pnzy zdrowych 

zniysiach i niewypowiodżiiamre obrzy­
dliwa — (kończył Michał swój i^ o r t  
przed majorem — śledzlliro w Gluld- 
foird nic w ykojzaie niczego. Jest tam 
drugi agent, kfóry odsyła listy do Łon 
dynu, te jednak nilgdy nie doonodlzą z 
lej prostej przyczyny, że taki adres 
wogóle nie istnieje. Mojem zdaniem 
(ktoś je odbiera w d-rodze. Policja w 
GmJdford już się uajęła tą. .sprawii .

— Nie powilnienem był pakować 
.ciebie w ten interes, Michale — rzeki 
Wreszcie Steines — S loiitland Yard fo­
lii mi wyirzuity, ż z pow >dtu irueszanu  
się dio rzeczy ludzi nieipow afanych, 
..Łowca Czaszek" jeszcze nie znajduje

ilplę w rękach sprawi ed'liwośc i. Wiesz 
coś o zazdrości po fachu i nie potrze 
buję ei móvrić, że wcale rua te zajizuty 
nie zasłużyłem.

Mikę w 'zamyśieniu spojrzał na dwe 
g<f szefa.

— Mogę dostać ^Łowcę-Gtzaszek", 
ale więcej idź Idedyikolwiek jestem 
przekonany, że nie trzeba go amszito- 
wać dopóty, dopóki nie dowiemy się 
bliższych szczegółów o jiodziemiach.

Staine.' zmarszczył czoło.
— Nie br irdżo pójmnję o co ci cho­

dzi. Jakie podziemia?
— W okolicy' Chichester zinajdoćą 

się ogromip® piwnice, czy też groty. 
Poss podejrzywał ich Bwiązek z „Łow- 
cą,-Czaszek". Panie majorze, proszę mi 
dać cztery dni, a  dostarczę panu tego 
ptaszka. Jeśli nie — tu zawahał się 
chwilę — jeśli mi się nie udą, zoba­
czy mnie pan wkrótce spoglądającego 
wesoło ze skrzynki wysłanej przez 
„Łowcę-Cźaszek".

ROZDZIAŁ XXXI
Łpłynął drugi dzień od wyjazdu Mi­

chała do Londynu i z niewiadomych 
sohie powodow Adela czuła się dziw­
nie smutna, żle usposobiona, mimo, 
że robota szła doskonale, a stary Jack 
zwyklr skąpy w pochwałach, rozoły* 
wał siię pornosa nad jedną sceną, ktfi- 
r?; odegrała ,z Conmhym. Naiwet Reg- 
gie raczył przyłączyć się do dyrektora

i zmienić swe poprzednie ran tema nie 
c p. rtnerce.

— Będę zupełnie szczery mr. Kncb- 
whrfh — rzekł w cliwiili yrylama I— 
miała Leamangton josu, dobra, Oczywi­
ście zawsze jestem przy niej i poma­
gam na każdym kroku, a  niema nic 
bardziej pouczającego, jak-.. — tu 
przerw,-ł.

— Nb, niech pan mówi dalej — (Za­
chęcał dalej.

— Jak mieć skończonego artystę za 
partnera — ciągnął dalej młodzieniec, 
— dlla mnie osobiście nie jest to bar­
dzo korzystne, ale jej powaga nie­
zmiernie dodaje odwagi i pewności <ne- 
bie. Przyznać muszę , iż namęczyłem 
się strasznie, ale rezultaty są.

— Tak pan znajduje? — mruknął 
stary — wflec jabym Zastosował pań­
ską, teorję, lecz w odwrotnym kierun­
ku, tylko niestety twojej gry -mój 
Reggie żadna nauka, ani dobra part­
nerka nie aą polepszyć w stanie.

Uśmiech wyższości na ustach Con- 
noiy‘ego byłby silnie zjrytmrsł i.ogoś 
mmej ziówowaronegc. ruż dy  ektora.

— Ma pan zupełną rację — odparł 
z całą powiążą — mojej gry wie* polep­

szy uiść, gdyż dbezedżem do zeniitu mej 
potęgi i wątpię, czry spotkam jua kogoś 
równego sobie. W młodej generacji je­
stem najlepszym iilmov ym artystą. 
Niedawno ofnzjim-ałem właśnie oferty 
z Hollywood jako' jartnera dla naj-. 
większych gwiazd.

— Wogóle nie -wterzę tej całej hi- 
sforp — odparł Jack uprzejmie — ale 
co się tyczy miss I.eaminyŁno, d» pew­
nego stopnia ma pan rację. DLa ciebie 
nie jest korzystna, gdyż wyglądasz 
przy niej., jak źle wypieczona bułka.

W ciągu dnśa, Adela zapytała siwo­
włosego szefa, czy to prawda, że 
Reggie opuszcza Angiję, by nieść swo-. 
ją słatwę na dragą półkulę.

— Tego nie myślę — rzekł Jack. —- 
Kaiżdy aktor filmowy Zawsze grozi 
świetnym kontraktem, i niewidzianonn 
ofertami, aie jat przvjdzie 00 do czego, 
wszystko się Zmienia i na zawsze po­
zostaje w krainie marzeń. Pamiętaj, 
tnoie dziecko, ż-e w  dziedzinie f irnu, 
wszystko jest bluitem, Którym artystki 
i aintyści ta i  się przejmują, ze wikon- :u 
nite mógł odróżnić pra'wd,y °d blagi 
i mrzonek,

CL 4  a
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„ O L K A j ;  Pończochy, rękawiczki, skarpetki, 
bielizna damska ' galDlM R y n e k  3 5 ,

CHORZY NA CUKRZYCĘ
otrzymują bezpłatnie dokładną broszurę 
Nr. 10 Dr. Ilugo Giro, Sp. z o. o. Gdańsk, 

oddz. 18. 2t56

PfODinicja czu degeneracja?
Nim roztrzygniesz to pytanie napij się

Oranżaaa •' aiH - CylMntfi
W szędzie do nabycia.

Przedstawi­
cielstwo 

krajowej wy­
twórni

rumu 
bim mm iieisii

Lw ów , ul. Sienkiewicza I. 11.

ZAKOPANE wilia „Wiktorja" na drudze 
do San afer. nancz. poleca pokoje z ca 

. łem utrzymaniem po cenach bardzo 
umiarkowanych. 7256-3

UNILWAŻNIAm zgubiony dowód osobisty 
■wydany przez starostwo w Podhajcach 
pod ą™rasem Brohisftva Hajduki er. tezo* 
w Mużvlcnvie- alóOt-

N E R W O L " -
Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny 
radykalny i wypróbowany ir  >uek 

(nacieranie) na

Reumatyzm
kłucie powoda przeziębienia, na 

postrzał, ischias i Ł p.
JLądać “  a p te k a c h .

Ufyrdo i głOwna sprzedał Apteka 
miftoiasGha. Luidui, Kopernm i 1.

K w ia t Pończoch i Trykotaży
Emil Kroi.hir.al i Ska

Jagiellońska f i a.
Urządza 8-mio dniową sprzedaż k o n k u re n c y jn o , do 

przekonania dobroci naszego towaru: 
Pończochy, skarpetki dziecinne, wykwintna bielizna 
damska, szlarroki i kompletna garderoba dziecinna.

U w a g a : Rękawiczki skórzane marki K a rls b a d , 
kozłowe, pierwszej jakości pu zł. 8.

Ctuiy bez KonKura.cji yduZ oryijiitólne fabryczne.

Ogłoszeni licytacji.
Akcyjny Bank H poteczsny we Lwow?e
podaje do wiadomości powszechnej, że przedmioty zastawione 

w  K esie  Z aliczkow ej
od 3. stycznia 1927. do 30. czerwca 1927. od Nr. 10.001 do Nr. 
17.240 oraz Nr. 3.357 i Nr. 5.560 nieoanowione lub niewyku- 

pione sprzedane będą w  dniu 2 3 . k w ietn ia  r  1 9 2 8  
ewentualnie takż: i w dniu następnym o godzinie 9-tej przed­
południem wobec notarjusza przez publi-zna licytację najwięce 

ofiarującemu za gotówką w efektywnych dolarach. 
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku Hipotecz­

nego pl. Halicki 15.
Uwaga: 1. Zwraca się uwagę na znaczn/ kosit połączony z ce­

chowaniem przedmiotów do licytacji przeznaczonych. 
2. W dniu licytacji jest odnowienie, lub wykupno za­

stawów do licytacji przeznaczonych bezwzględnie 
wykluczone.

Dyrekcja.
(Przedruku nie płacimy)

L. 2397/28. W Sanoku, dnia 5. kwietnia 1928 
OGŁOSZENIE

Magistrat król. wołn. m. Sanoka ogłasza

KONKURS
na obsadę stanowiska elektromontera w e le»"acwni miejskiej w  Sanoku-

Wymagana jest i-najomość obsługi ge neratorów. rozdzielnic i sieci naidpowietrz- 
nej przy prądzie 3 fazowym.

Wiruruki uposażenia usiali się, na podstawie, kwal.-fikacji kandydatów w e­
dług anow ". Dostarczenie miet Łkania służbowego jest możliwem.

.Podania należy wnosić do dnia 21. kwietnia -br do Magistratu m- Sanoka. Do 
podań należy żałączyć:

świadectwo wyzwolin elektromontera Lich1,; _
dowody praktyki,
życiorys,
świad-ectwo mo-alnoci. 3133-3
Nadanie stanowiska nastąpi od dnia 1. maja nr na jeden rok, poczem może na­

stąpić przcdlużeniie stosunku służbowego.
Ekrm istrz:

Dr. Jan Pcrajew aki.

Kieszne owtosienis
na rękach, nogach, pod pachą i t- p, 

usuwa radykalnie
DEPILATOR „GAACONNE"

Do nabycia wszęttzi i. Cena 2 zl- 50.
Skład wysyłkowy: Apteka pod Śt- Anną, 

Lwów. Janowska 52. 2164

FORTEPIAN krótki, krzyżowy, ton wiełk] 
-piękny sprzedam ■ niedrogo- Kopernika 
26. Skleniarsk) 3136-4

R o s z k i  k o k L S o w e , OIso- 
dci ki kokosowe, S ze io tk i 

do wycierania ndg
ty ik o  u S U D H 0 F F A
L w ó w ,  A k i d e m i c k a  N r ,, 8 .

SCHEINER ADOLF, Borysław, unieważ- 
m a zgubiong książeczkę wojskową, w y­
daną przez PKU. Stryj 8093

„ C H O R Z Ó W
najskuteczniejszy skoncentrowany nawóz ogrodowy z  Pań­

stwowej Fabryki Zw iązków  Azotowych w  lh o rzo w ie ,
za wierający wszelki 3 składniki odżywcze, unormowane podług 
potrzeb roślin ogrodowych > doniczkowych. Z powodu swej wy­
sokiej koncentracji niezwykle ekonomiczny w użyciu. Sposób 

użycia uwidoczniony na każdym pakiecie, 
^-kilogramowy oryg. pakiet tekturowy nawozu „Chorzów*4 Zł. 1*— 
1 »  » o « n » » 2 25
<3 ,, ,, (Puszka) ,, ,, „ 6

woreczek smołowany
do uabycfa w składzie nasion firmy

Lw ói
ffliloulegn 3.Edmund Riedl Lw6w>

Magistral Miasta Bn,.p_ n.
L. 2389/28. Brzękany, dnia 4- kwietnia 1928.

KONKURS
Magistrat Miasta Brzeżan ogłasza kun 
1) Inżyniera budowlano - drogowego, 

i kanalizacji.
Podania należy udokumentować dnwo 

idbycia przy.iajimnijj - 3 letniej praiktyki 
Z pojadą tą połączone je®t uposażenie 

ze wszystkimi dodatkami przysługujący 
dodatkiem k«munialnym.

Posada nadaną będzie na razie prowi 
żby może nastąpić stabilizacja.

2j Na posadę ogrodnika miejskiego. 
Warunki według umowy. Podania na 

maja 1928 r.
3123-3

kurs na posadę:
j-ńzniaijomionego z budową wodociągów

dem fachowego wykształcenia, dowodem 
i nip przekroczonych 40 tąt życia.

według grupy X. ewentualnie IX. wrac 
mi urzędnikom państwowym -i 15 proc.

zorycznie, a po roku zadawalniającej słu-

obie posady należy wnosić do dn,a 1.

Burmistrz: 
Stanisław Wiszniewski w. r.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy Milimetrów; 

Yszir. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem »2 gr., za wiersz 1 szpalt, milime 
trowr (szer. 60 mmi) n-.lesłane 35 gr 
tA  wiersz 1-szpalt, milimetrowy iizer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
l,-*pait. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście /kronika, repertuar, dział ekono­

miczny itd.i 50 gr., za wiersz 1 szpalt, 
milimetrowy .szer 60 mm.' w artykułach 
500 gijl, za wiersz I-szpalt milimetrów* 
{bzer. 60 mm.) na pie-wszej stronie 50 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenie kupno i sp-ze-Ia* za iłowo  
<2 gr., drobn* ogłoszenia.raat-ymonialno. 
korespondencje 12 gr , p'ywatne z. »łę- 
“ O 12 gr., dla poŁzebujących pracy lub

posad* 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
286 zł., pół strony ogłoszeniowej 160 *!-. 
cała strona tekstowa 480 zł., cała itrona 
pod naełówkiem (1-sza] 670 zl. Oglosze- 
hia zamiejscowe 30 proc droższe. — Z* 
ogłoszenia w miejsca zas*rzeżoneiv ogŁ 
szenia osobno stojąca I bez numero doi 
czarny 26 proc. Odpowiedzialności, za t  
ninowy druk nto przyjmujemy. Parta

przekazów nia honlffśkujemy. — Uwag*? 
Eolnrr u  ogłoszeniowe są p o M s a s  s s  
8 lamów (szpalt), Ir h to  ,» na t  is n r  
l~*palty r

PREMTMEFATA m lesfennal 
2 dostawą na miejsce lab prze­

syłką pocztową « • < « H  I n
Be* dostawy .  * « ą_# * • A  AM
Za granlcg , « « «  • « « A  ?,8«

Z drnf »rn„ Spółki wydawniczej: G B O FG  1 SPÓŁKA, pod zarz. J PŁ04 .KIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN KUPYZAisOHs£A,

^


